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VI NIEDZIELA WIELKANOCY
Akt Oddania się Matce Bożej

Ułożony przez ks. Kardynała Stefana Wyszyńskiego, Prymasa Tysiąclecia

[image: image3.bmp]Matko Boża, Niepokalana Maryjo! Tobie poświęcam ciało i duszę moją, wszystkie modlitwy i prace, radości i cierpienia, wszystko, czym jestem, i co posiadam. Ochotnym sercem oddaję się Tobie w niewolę miłości. Pozostawiam Ci zupełną swobodę posługiwania się mną dla zbawienia ludzi i ku pomocy Kościołowi świętemu, którego jesteś Matką. Chcę odtąd wszystko czynić z Tobą, przez Ciebie i dla Ciebie. Wiem, że własnymi siłami niczego nie dokonam. Ty zaś wszystko możesz, co jest wolą Twego Syna, i zawsze zwyciężasz. Spraw więc, Wspomożyciel ko wiernych, by moja rodzina, parafia i cała Ojczyzna były zawsze rzeczywistym Królestwem Twego Syna i Twoim. Amen.

Biskupi przedstawili zatwierdzony przez Ojca Świętego program jego pielgrzymki do Polski.

Nuncjatura Apostolska poinformowała, że Jan Paweł II po twierdził program pielgrzymki przedstawiony mu po rekonesan sie przedstawicieli Stolicy Apostolskiej. Obejmuje on następują ce punkty programu pielgrzymki:

16 sierpnia g. 18.00  Kraków Balice, powitanie Ojca Świętego

                   17 sierpnia
godz. 10.00 - poświęcenie sanktuarium w Łagiewnikach 

godz. 17.00 - Wawel, nawiedzenie katedry, spotkanie z prezydentem Aleksandrem Kwaśniewskim, premierem Leszkiem Millerem i władzami Krakowa 

godz. 19.00 - nawiedzenie grobu rodziców Papieża

18 sierpnia
godz. 10.00 - Msza św. na Błoniach w Krakowie

19 sierpnia
godz. 9.00 - wyjazd do Kalwarii Zebrzydowskiej 

godz. 18.00 - pożegnanie Ojca Świętego na lotnisku Kraków-Balice

W przyszłym tygodniu oficjalna, urzędowa wersja zatwierdzonego programu zostanie przesłana organizatorom pielgrzymki zarówno ze strony rządowej, jak i kościelnej.

Stolica Apostolska stwierdza, że żadne dodatkowe punkty programu nie są planowane ponad to, co zostało potwierdzone. KAI.

Uroczystości powiatowe w Krasiczynie

3.03. odbyły się w naszej gminie bardzo udane uroczystości religijno – patriotyczne.

O godz. 10,00 ks. Biskup Stefan Moskwa  koncelebrował uroczystą Mszę św. z księżmi prałata mi Stanisławem Czenczkiem z Przemyśla, Aleksandrem Zającem z Żurawicy i miejscowym proboszczem. Wygłosił też homilię o drogach do niepodległości. We mszy Św. uczestniczyli m.in. Starosta Przemyski – Mariusz Grzęda – Gospodarz uroczystości, Wicestarosta – Janusz Słabicki, Przewodniczący Rady Powiatu Jarzy Kowalski, wielu Radnych Powiatowych, Andrzej Matusiewicz - Wiceprzewodniczący Sejmiku Samorządowego Województwa Podkarpackiego, Naczelnicy Wy działów Starostwa, Goście ARP z Warszawy: Arkadiusz krężel – Prezes Zarządu AGR S.A. , Anna Malewicz, - członek Zarządu ARP , Andrzej Zając – Pełnomocnik  Zarządu ARP ds. Oddziału w Baranowie i Krasiczynie, oraz  Dyrekcja Oddziału miejscowego ze Stanisławą Majewską i Bartłomiejem Cieleckim na czelu.  To właśnie dzięki nim Zamek tętni życiem i – co ważniejsze – daje zatrudnienie coraz liczniejszym osobom. Uroczystość uświetniły cztery poczty Sztandarowe dwa młodzieżowe oraz OSP w Birczy i Krasiczyna, wysocy szefowie Straży i Policji, a w śpiewie towarzyszyła 42 osobowa Harcerska Orkiestra Dęta z Żurawicy pod batutą Jana Łaskarzewskiego.  Niewielki kościół krasiczyński pomieścił może jedynie jedną trzecią wiernych, którzy przy wspa niałej letniej pogodzie zalegali cały plac przykościelny.

Po Mszy św. zebrani udali się na dziedziniec krasiczyńskiego Zamku, gdzie po odmówieniu mod litwy Anioł Pański, odczytaniu telegramów od kilku osób, przemówił p. Starosta i rozpoczął się fes tyn, z udziałem nadspodziewanie licznych gości, jak informował szeroko rozkolportowany pogram 

WIADOMOŚCI

Z ŻYCIA KOŚCIOŁA
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Z Watykanu

28.04 Papież Jan Pa weł II zaapelował, by w maju, miesiącu maryj nym, od mawiać różaniec w intencji pokoju w Zie mi Świętej. 

 Niech się w miesiącu maju wzniesie ku niebu z każdej części świata nie przerwana i chóralna modlitwa, by umocniły się inicjatywy zmierzające do odprężenia i dialogu w ziemi Chrystusa i w każ dym innym miejscu Zie mi, naznaczonym przemocą i cierpieniem – po wiedział Ojciec Święty przed modlitwą Regina Caeli 27 na placu św. Piotra. Przypominając, że maj jest miesiącem Maryi, wezwał, aby, jeśli to możliwe, każdego dnia odmawiać różaniec. Jest on modlitwą prostą, ale jakże głęboką i jakże skuteczną, powiedział Papież i zachęcił, by poprzez tę modlitwę wypraszać łaski dla rodzin i wspólnot na całym świecie. Pozdrowił też uczestników odpustowej Eucharystii ku czci św. Wojciecha. 

Jan Paweł II podczas pielgrzymki do Azer bejdżanu w dniach 22-23 maja będzie nocował w normalnym hotelu. Niewielka wspólnota ka tolicka w tym kraju nie jest w stanie zorga nizować niczego lepszego. W hotelu tym pokój jednoosobowy kosztuje 130 euro za dobę. W Azerbejdżanie Msze święte są ciągle odprawia ne w prywatnym domu na obrzeżach Baku. Mi eszka w nim także dwóch księży. Azerbejdżan będzie ósmym państwem postradzieckim (po Lit wie, Łotwie, Estonii, Gruzji, Ukrainie, Kazach stanie i Armenii), które odwiedzi Jan Paweł II.

Papież przybędzie do Baku 22.05. po połud niu i zaraz złoży wieniec pod pomnikiem po ległych za niepodległość Azerbejdżanu, spotka się z prezydentem kraju Gejdarem Alijewem oraz przywódcami religijnymi, przedstawiciela mi życia politycznego, kultury i sztuki kraju. 

W czwartek, 23.05. przed południem w Pałacu Sportu w Baku Papież odprawi Mszę św. Po niej w domu parafialnym będzie gościem na obiedzie wspólnoty salezjańskiej. Po południu spotka się z przywódcą duchowym muzułma nów Kaukazu, z prawosławnym biskupem Baku oraz prezesem lokalnej gminy żydowskiej. Wieczorem odleci do Bułgarii.

"Podczas wizyty w Azerbejdżanie Papież przekaże ludziom całego świata posłanie przyjaź ni i jedności" - powiedział Claudio Gugerotti, nuncjusz apostolski w Azerbejdżanie dodając, że Jan Paweł II z wielkim entuzjazmem odnosi się do tej wizyty. "Wizyta Papieża jest wydarze niem historycznym i oczekujemy jej z niepoko jem" – powiedział prezydent kraju Gejdar Alijew, który zaprosił papieża do odwiedzenia swego kraju podczas wizyty we Włoszech w 1998 r. Społeczność katolicka w mającym 7,7 mln ludności Azerbejdżanie, liczy zaledwie kil kaset osób. Do odwiedzonych już wcześniej przez Jana Pawła II krajów muzułmańskich nale ży Syria, Turcja i Kazachstan. Jan Paweł II wcześniej odwiedzał kraje muzułmańskie: Syrię, Turcję i Kazachstan.

Podczas audiencji ogólnej Papież powie dział: W dniu 1 maja, w którym czcimy św. Józefa Rzemieślnika, w szczególny sposób obej muję myślą i modlitwą ludzi pracy – powiedział Papież zwracając się do 8 –10 tys. Polaków obec nych na audiencji. - Psalmista napisał: Z pracy rąk swoich będziesz pożywał, szczęście osiąg niesz i dobrze ci będzie. Proszę Pana Boga, aby mimo narastających trudności i bezrobocia to błogosławieństwo owocnej pracy stało się udzia łem wszystkich Polaków! Niech godna praca będzie dla każdego źródłem dobra i szczęścia. Świętemu Józefowi i Maryi Królowej Polski zawierzam nasza Ojczyznę i wszystkich moich rodaków. Niech Pan Bóg wszystkim błogos ławi". Zebrani podziękowali za życzenia Papieża długotrwałymi oklaskami. Odśpiewano mu też gromkie "Sto lat".@KAI 

Ojciec Święty, przyjmując uczestników rozpoczynającej się sesji plenarnej Papieskiej Rady do spraw Duszpasterstwa Migrantów i Podróżujących zwrócił uwagę, że migracja i turystyka – nasilone w dobie globalizacji – wpłynęły też na działalność ludzi morza. 

Coraz częstsze przemieszczanie się stwa rza nowe okazje do spotkań, a zatem i do ewa ngelizacji. Ma też jednak skutki negatywne. Ludzie morza przebywają przez długi czas z dala od swych rodzin. Zmuszeni są też do bardzo intensywnego rytmu pracy, powodują cego stresy. Opieką duszpasterską należy też otoczyć turystów, odbywających długie mors kie podróże. Dają one okazję do wypoczynku, ale trzeba również pomóc korzystającym z tego sposobu spędzania wolnego czasu w prowadzeniu dialogu ze spotykanymi ludźmi i cywilizacjami oraz w refleksji i modlitwie. Ponadto papież podkreślił pilną potrzebę odpo wiedniego formowania wiernych świeckich do apostolstwa w środowisku ludzi morza.
Ze świata

Watykan - Moskwa

Mówi kard. Walter Kasper, przewodniczą cy Papieskiej Rady ds. Jedności Chrześcijan:
Watykan jest gotów zorganizować spotkanie Ojca Świętego Jana Pawła II z Patriarchą Moskwy i Wszechrusi Aleksym II. Warto w tym miejscu podkreślić, że w ubiegłym tygodniu również rosyjski patriarcha wyraził wolę spot kania z Papieżem, jeśli "byłby pewien, że po przez takie spotkanie rozwiązano by problemy między dwoma Kościołami". Wyrażając smutek z powodu klimatu, jaki powstał w stosunkach z rosyjską Cerkwią prawosławną kard. Kasper za pewnił, że wysiłki ze strony St. Apost. już   zaowocują spotkaniem, które może stać się w nich prawdziwym przełomem. @ PAP

W ubiegłym tygodniu Aleksij II, patriarcha Moskwy i Wszechrusi, wyraził wolę spotkania z papieżem Janem Pawłem II, jeśli byłby pewien, że poprzez takie spotkanie rozwiązano by prob lemy między dwoma Kościołami.  Kardynał Kasper podkreślił, że jest zasmucony klimatem, jaki powstał w stosunkach z rosyjską Cerkwią prawosławną. Uważamy rosyjską Cerkiew pra wosławną za swoją siostrę, uznajemy jej kult i episkopat. Mamy wiele z nią wspólnego i chce my dobrych stosunków - zapewnił. Dodał, że "pojawiły się pierwsze oznaki nadziei". W zeszłym tygodniu doszło do pośrednich konta któw. Mamy nadzieję na bezpośrednie kontakty za kilka tygodni - wspomniał.

W związku z rozpowszechnianą wiadomoś cią jakoby Watykan po cichu sprzeciwiał się budowie cerkwi na terenie rosyjskiej ambasady w Rzymie powiedział: Wiadomość, że Watykan chce przeszkodzić budowie prawosławnej cerkwi w Rzymie jest całkowicie fałszywa. Sekretariat Stanu potwierdza, że popiera budowę tej świątyni. Rosyjscy prawosławni są w Rzymie mile widziani. To jasne i oczywiste: jeśli są w Rzymie, to potrzebują świątyni i własnego duszpasterza. Byłem obecny gdy kładziono ka mień węgielny i publicznie wówczas stwierdzi łem, co teraz powtarzam, że są oni mile wi dziani. Przeciwko budowie tej świątyni nie ma żadnych racji przeciwnych ze strony Watykanu.

Czy Watykan jest na to przygotowany na spotkanie patriarchy Moskwa z papieżem? 

Tak, jesteśmy gotowi. Kiedy istnieją prob lemy to normalną sprawą jest spotkać się i o nich rozmawiać po to by znaleźć jakieś rozwią zanie. Ale jak znaleźć rozwiązanie jeśli druga strona nie chce rozmawiać? To niemożliwe. 

Także z Patriarchatem Antiocheńskim w Da maszku w Syrii istnieje problem tak zwanego prozelityzmu. Biskupi katoliccy i prawosławni usiedli przy okrągłym stole. Rozmawiali i starali się ustalić zasady. Na przykład: co zrobić gdy prawosławny chce przejść na katolicyzm, albo katolik na prawosławie? Te zasady można wy pracować i możemy tu osiągnąć porozumienie, ale pod warunkiem, że będziemy ze sobą roz mawiać. Bez rozmów nie można osiągnąć żadnego porozumienia. Dlatego z naszej strony droga jest otwarta i możemy pomyśleć o zorga nizowaniu spotkania między Janem Pawłem II a Aleksym II. 

Katolicyzm rozprzestrzenia się w Rosji spontanicznie, szczególnie wśród młodej inteli gencji - stwierdzają autorzy pierwszego studium socjologicznego nt. religijności w tym kraju. 

Wydany we współpracy z brytyjskim Keston Institute tom "Religia i Społeczeństwo: aspekty życia religijnego we współczesnej Rosji" jest efektem trzech lat badań zespołu kierowanego przez Siergieja Fiłatowa. Autorzy podkreślają, że do Kościoła katolickiego trafiają młodzi najbardziej wrażliwi na pytania jakie stawia im współczesność. Są to osoby otwarte na kontakty z Europą Zachodnią. Praca kierowanego przez Siergieja Fiłatowa zespołu obala również niektóre mity. Syberia, wynika z przeprowa dzonych badań, nie jest - jak się powszechnie uważa - obszarem jednolitym, lecz ogromnie zróżnicowanym etnicznie, na którym Kościół prawosławny jest bardzo słabo obecny. W re gionie nadwołżańskim dostrzec można odradza nie się na skalę masową pogaństwa. Natomiast tradycja prawosławna najbardziej zakorzeniona jest na północy europejskiej części Rosji, w rejonie Nowogrodu.

Osoby które dokonały wyboru wiary i prak tykują systematycznie należą zdaniem autorów pracy do zdecydowanej mniejszości. W tej sy tuacji dostrzec można rosnące przerażenie Koś cioła prawosławnego obecnością innych wyz nań, oskarżanych o prozelityzm. "Kościół prawo sławny nie umie odpowiedzieć twórczo na nowe zjawisko pluralizmu religijnego w Rosji" – stwie rdzają autorzy opublikowanej w tych dniach pracy "Religia i społeczeństwo: aspekty życia religijnego we współczesnej Rosji".@KAI

28.04. Ok. 500 osób protestowało w Mosk wie przeciwko ekspansji katolicyzmu w Rosji. "Ręce precz od świętej Rusi", "Watykan won", "Żądamy powstrzymania wyprawy krzyżowej na naszą ziemię" - takie transparenty trzymali demonstrujący na placu Słowiańskim w Mosk wie. Na wezwanie Związku Prawosławnych Obywateli i Partii Ludowej przyszli głów nie ludzie starsi. Choć organizatorzy zarejestrowali demonstrację na 3 tys. osób, protestujących było ok. 500. Zdaniem organizatorów protestu, podob ne akcje odbyły się w niedzielę w 28 rosyjskich miastach. Jednak żadne niezależne źródła nie potwierdziły tych informacji. Zebrano 55 tys. podpisów przeciwko "ekspansji katolickiej" w kraju - twierdzi inicjator akcji, nacjonalistyczny deputowany do Dumy i przewodniczący Partii Ludowej, Genadij Rajkow. 

Informując o tym rosyjska agencja Interfax podała, że lista zostanie wkrótce przekazana do ambasady Stolicy Apostolskiej w Moskwie. Tymczasem katoliccy mieszkańcy Moskwy mod lili się w niedzielę o jedność rosyjskich chrześ cijan. 

Trzy czwarte Rosjan będzie obchodzić pra wosławne Święta Wielkanocne (Paschę), które w tym roku wypadają 5 maja, czyli 5 tygodni po katolickiej Wielkanocy. Jak wynika z sondażu ośrodka badania opinii społecznej ROMIR- Gallup International, 78,5% ankietowanych przy gotuje z okazji świąt tradycyjne potrawy, takie jak babka wielkanocna, pisanki i pascha. 

54,8% badanych odwiedzi z okazji Wielkan ocy groby bliskich, choć tak naprawdę nie na leży to do tradycji kościelnej.Znacznie mniej, bo tylko 21,5%, zamierza uczestniczyć w wielkanocnym nabożeństwie, a zaledwie 3,9% w Drodze Krzyżowej. Prawosławnej Wielka nocy nie obchodzi 12,3% Rosjan.(
Zjednoczone Emiraty Arabskie wyraziły gotowość sfinansowania remontu Bazyliki Naro dzenia Pańskiego i położonego obok niej me czetu Omara w Betlejem, które ucierpiały z powodu ostrzału armii izraelskiej. Przedstawicie le Czerwonego Półksiężyca Emiratów przepro wadzili już wstępne rozmowy z władzami pales tyńskimi. Prace remontowe mają się rozpocząć natychmiast po wyprowadzeniu wojsk izraels kich z miasta. Szejk Al-Nachajan oświadczył, że muzułmanie zawsze szanowali chrześcijańskie świątynie i okazywali im swoje poparcie. Przy pomniał, że drugi arabski kalif, Omar ben Hattab (VII w. po Chr.), dał mieszkańcom Betlejem gwarancję niezależności ich kościołów i śwityń, co było przestrzegane na przestrzeni wieków. - Nikt i nigdy w ciągu całej historii nie przyniósł uszczerbku tym miejscom kultu religijnego i pamiątkom kultury - oświadczył szejk Chamdan Al-Nachajan. Wcześniej Emiraty wzięły na się bie obowiązek założenia obozu uchodźców w Dżeninie, zniszczonego przez wojska izraelskie. 

Przywołany przez szefa MSZ Emiratów kalif Omar po zdobyciu Jerozolimy (636 r. po Chr.) wybudował na gruzach żydowskiej świątyni me czet. Z pewnością najnowsza arabska oferta sprzyja izolacji politycznej i kulturowej władz Izra ela, odpowiedzialnych za zniszczenia w kompleksie świątynnym. Dla Unii Europejskiej i USA to powód do wstydu. 

Wg ostatnich badań dwie trzecie amerykań skich katolików jest niezadowolonych ze sposo bu w jaki Kościół katolicki radzi sobie ze skan dalem wokół księży-pedofilów. I oczekują rady kalnych działań. Prawie 80% ankietowanych twierdzi, że księżom takim powinno się zabronić wykonywania posługi. Ponad 80% uważa z kolei, że władze kościelne powinny wszelkie informacje o podejrzanych księżach przekazy wać władzom świeckim, a nie samemu prowa dzić śledztwo. Po spotkaniu w Rzymie spadła także popularność papieża Jana Pawła II. 53% amerykańskich katolików ocenia pozytywnie je go osobę, lecz jest to o 16% mniej niż dwa tygod nie temu. Sześciu na dziesięciu katolików oskar ża wprost papieża, że wiedział o problemie nadużyć seksualnych. Ankiecie poddano 1172 oso by. Margines błędu wynosi 3%.

W ubiegłym tygodniu papież, który wezwał 13 amerykańskich kardynałów do Watykanu, wygłosił do nich przemówienie. Dał w nim do zrozumienia, że ksiądz, który choćby raz uległ swym skłonnościom pedofilskim lub homosek sualnym, powinien być natychmiast odsunięty od kapłaństwa.Papież mówił też, że nadużycia seksualne księży są słusznie uważane za zbrod nię przeciwko społeczeństwu i grzech wobec Boga. Wprawdzie w przemówieniu do kardy nałów nie wymienił nazwiska metropolity Bostonu Bernarda Lawa, jednak zdaniem uczest ników rzymskiego spotkania, papież do niego kierował słowa o błędach popełnionych przez hierarchię USA w obliczu kryzysu.

W ostatnich miesiącach zwiększyła się licz ba doniesień o przypadkach pedofilii i innych nadużyć seksualnych popełnionych przez du chownych. Przy takim roznamiętnieniu nastro jów trudno powiedzieć ile w tym prawdy, a ile obsesji.  Trzeba wiele cierpliwości i nieulegania emocjom.
Z kraju

 Obrady Episkopatu Polski 

2.05. zakończyło się w Warszawie 317. zeb ranie plenarne Konferencji Episkopatu Polski. Podczas trzydniowych obrad księża biskupi omó wili tematy związane z papieską pielgrzymką do Ojczyzny, duszpasterstwem Polaków żyjących na emigracji, sytuacją mediów katolickich i formacji kapłańskiej. Poruszona została również sprawa konfliktu w Ziemi Świętej i sytuacja katolików w Rosji.  Episkopat wydał także trzy dokumenty.

Jednym z głównych tematów zebrania był stan przygotowań do zbliżającej się pielgrzym ki Ojca Świętego do Ojczyzny.

Kolejną sprawą była formacja kapłanów. - Stała formacja kapłanów to coś więcej niż tylko dokształcanie. Kapłan ma być mistrzem duchowości dla innych - stwierdził ks. bp Andrzej Suski. Duchowość ta nie tylko ozna cza życie kontemplacyjne, ale przede wszyst kim "ukochanie własnej misji pasterskiej". 

Podczas obrad poruszono również problem opieki duszpasterskiej dla Polaków poza granicami Ojczyzny. Na emigracji przebywa obecnie blisko 15 mln naszych rodaków. Dusz pasterstwo to jest więc problemem znaczą cym. Szczególnie odnosi się to do Polaków żyjących w krajach byłego Związku Sowiec kiego. Kościół na Wschodzie, którego dużą część stanowią nasi rodacy, sam sobie nie da rady. Stąd też ważna jest współpraca z Koś ciołem w Polsce, który obecnie, obok pomocy duszpasterskiej, wspomaga Wschód również znaczną pomocą charytatywną. 

Na zakończenie 317. zebrania plenarnego Konferencji Episkopatu Polski księża biskupi podpisali trzy dokumenty. Nawiązując do sprawy uniemożliwienia przez władze rosyj skie ks. bp. Jerzemu Mazurowi powrotu do diecezji w Irkucku, Konferencja Episkopatu Polski wydała oświadczenie, w którym pod kreślono przede wszystkim złamanie przez władze rosyjskie zasady wolności religijnej. Wyrażono również nadzieję, że odpowiednie władze podejmą działania umożliwiające nor malne funkcjonowanie społeczności katolic kiej w Rosji. 

Wobec krwawego konfliktu w Ziemi Świę tej polscy biskupi wystosowali apel "do wszystkich ludzi dobrej woli o włączenie się w to wielkie, braterskie, solidarne współdziała nie na rzecz pokoju między wszystkimi ludźmi". "Ta ziemia, na której dziś łamane są fundamentalne prawa człowieka, a miejsca święte, jak Bazylika Narodzenia w Betlejem, są areną krwawych zmagań, musi stać się symbolem rzeczywistego dialogu".

Episkopat Polski wydał też specjalny list, przygotowany z okazji ogłoszenia św. Andrze ja Boboli patronem Polski. Zostanie on odczyt any w kościołach 12 maja br. - Nowy patron okazywał w swym życiu wielką wrażliwość na ludzką biedę. Dlatego jako patron oczeku je od nas, abyśmy uczcili go nie tylko uroczys tościami, ale konkretnymi czynami wyraża jącymi naszą troskę o ludzi biednych Święty Andrzej Bobola ogłoszony zostanie kolejnym patronem Polski 16 maja br. Wg. @KAI

Dzień Polonii i Polaków za Granicą

2. 05.  po raz pierwszy obchodzony był w Polsce Dzień Polonii i Polaków za Granicą. Parlament ustanowił to święto w marcu tego roku na prośbę środowisk polonijnych i dzięki zabiegom Senatu RP, gdyż dotychczas obcho dzono na świecie jedynie Dzień Emigranta. 

Zdaniem Marka Malickiego, przewodni czącego Rady Polonii Świata, dzięki tego typu spotkaniom oraz rocznicom - jak właśnie Dzień Polonii i Polaków Za Granicą - środowiska polonijne jednoczą się w swoich radościach i problemach. Jest to świetna okazja, aby zastano wić się, jakie korzyści możemy wyciągnąć ze współpracy. Polacy mieszkający w kraju mogą natomiast zastanowić się nad losem rodaków z zagranicy, których życie nie zawsze było powo dem do radości. To co nas łączy, to przecież dziedzictwo narodowe.

Andrzej Stelmachowski, prezes Stowarzy szenia "Wspólnota Polska" podkreślił, że Dzień Polonii i Polaków Za Granicą to powrót do tra dycji. Przed wojną 2 maja był Dniem Emigran ta. Ta nazwa jest inna, bo ma odzwierciedlać, że na świecie są nie tylko emigranci z Polski, ale też rodacy, którzy zostali odcięci od Ojczyzny w wyniku zmiany granic, a nie z własnej woli
Według Jolanty Danielak, wicemarszałek Senatu Dzień Polonii i Polaków Za Granicą to przede wszystkim hołd złożony rodakom, którzy z daleka obserwują i angażują się w sprawy polityczne, ekonomiczne i społeczne dotyczące Polski.

Dwa dni wcześniej, podczas uroczystego posiedzenia, Senat przyjął uchwałę w sprawie polityki państwa polskiego wobec Polonii i Polaków za granicą. Mówi ona o zapewnieniu Polakom za granicą praw mniejszości naro dowej, rozwijaniu ojczystego języka i promowa niu polskiej kultury.  Senatorowie zapisali w uchwale podziękowania dla Polonii, jako dla tej, która dążyła do wolności, suwerenności i sprawiedliwości społecznej, a także kultywowa ła polską historię i tradycję poza granicami kraju. 

Longin Pastusiak Marszałek Senatu propozycję utworzenia przy Senacie Polonijnej Rady Konsultacyjnej uznał za bardzo ważne osiągnięcie senackiej debaty poświęconej polityce państwa polskiego wobec Polonii i Polaków za granicą Spełniliśmy w ten sposób oczekiwania Polonii, która prosiła o to, by była traktowana partnersko i miała jakąś instytucjo nalną możliwość prowadzenia dialogu. 
Rada nie będzie dublować działalności Wspólnoty Polskiej, która - podkreślił - bardziej realizuje politykę niż ją kształtuje. Chcemy się wsłuchać w poglądy Polonii, która jest bardzo zróźnicowana geograficznie, politycznie, pokole niowo, organizacyjnie oraz ze względu na pochodzenie.

Edward Moskal Prezes Kongresu Polonii Amerykańskiej powiedział, że Polonia ma prawo do wyrażania swojej opinii i głoszenia własnych poglądów:

 "Amerykanie polskiego pochodzenia i Polacy żyjący w Stanach Zjednoczonych - tak jak nasi rodacy na całym świecie, czyli diaspora stanowiąca prawie 1/3 narodu polskiego - mają prawo do wyrażania swojej opinii i głoszenia własnych poglądów na temat biegu spraw polskich. Chociaż niejednokrotnie nasze sądy i opinie różniły się od oficjalnych poglądów kolejnych władz RP, to w tej różnorodności należy doszukiwać się wartości pozytywnych, a niekoniecznie negatywnych" Prezes Moskal pod kreślał, że najważniejszym zadaniem Kongresu Polonii Amerykańskiej jest "popieranie intere sów Polski na gruncie amerykańskim oraz obro na dobrego imienia Polski i Polaków, przeciw stawianie się wszelkim próbom szkalowania kraju oraz walka, z tymi którzy ten wizerunek naruszają".

Wymieniał też problemy nurtujące amery kańską Polonię: kłopoty przy przekraczaniu granicy, nieuregulowany status prawny wielu Polaków w USA oraz opodatkowanie emerytur Polonusów wracających na stare lata do Polski. "Swoistym wyrzutem sumienia od szeregu lat jest mieszkająca w USA wielo tysięczna rzesza Polaków nie mających uregulowanego statusu prawnego. Żyją na stopie nielegalnej. Polska ma powinność upomnienia się o tych ludzi, którzy są odcięci od Polski formalno-prawnymi barie rami" Jego zdaniem "konieczne stają się rozmo wy na ten temat na najwyższym szczeblu mię dzypaństwowym, stwarzające ewentualność prezydenckiej amnestii" dla nielegalnie przeby wających w USA Polaków. Moskal upominał się też o ściślejsze związki gospodarcze Polski i USA. "Dochodzą do nas wiadomości, że dzi siejsza Polska ulegając europejskim grupom na cisku nie docenia należycie oferty amerykańskie go biznesu. Wchodząc w nowe struktury gos podarcze jest gotowa je poświęcić ze szkodą dla obu stron. Jako Amerykanie polskiego pocho dzenia nie możemy tych tendencji aprobować" - stwierdził szef Kongresu Polonii Amerykańs kiej. "Niech żyje Polska. God bless America " - tak zakończył swoje przemó wienie. 

Marszałek Senatu Longin Pastusiak uznał, że było ono "spokojne i wyważone, bez sen sacji, której oczekiwali dziennikarze".
( Kilka tysięcy wyznawców prawosławia i grekokatolików żyjących na Podkarpaciu, głównie w Bieszczadach, Beskidzie Niskim i Pogórzu Przemyskim, obchodzi dziś WIELKANOC

27.04. W krakowskim kościele św. Mikoła ja odprawiona została uroczysta Msza Święta w 87. rocznicę rzezi Ormian, dokonanej pod czas I wojny światowej przez wojska tureckie. Pod nieobecność ks. kanonika Tadeusza Isakowicza-Zaleskiego, duszpasterza Ormian w archidiecezji krakowskiej, który w tym czasie w Watykanie wraz z Ojcem Świętym odprawiał Mszę św. w intencji Ormian, w krakowskiej świątyni Eucharystię sprawował ks. Adam Stawarz, kapelan Fundacji im. Brata Alberta. 

Obok przedstawicieli społeczności ormiań skiej żyjącej w naszym kraju w uroczystości udział wziął m.in. ambasador Armenii w Polsce Aszod Howakinian.  Modlono się nie tylko w rocznicę zagłady Ormian, ale także za żyjących i zmarłych przedstawicieli tego narodu na całym świecie. Po Mszy Świętej pod XIV-wieczną latarnią zmarłych, opodal kościoła złożono wiązanki kwiatów i zapalo no znicze.@KAI 

Klauzurowe na czacie

Siostry klaryski kapucynki z Krakowa. Podczas dwugodzinnej rozmowy w inter necie na czacie opowiadały jak wygląda życie za klauzurą.

W dwugodzinnej rozmowie wzięło udział prawie 100 internautów. Siostry chętnie zgodziły się na rozmowę, ponieważ już od dawna otrzy mywały przez internet mnóstwo pytań, jak wy gląda codzienne życie w klasztorze. - Zdajemy sobie sprawę, że nasze życie owiane jest swego rodzaju tajemnicą i dlatego często powstaje wiele fałszywych wyobrażeń, czasem złośliwoś ci i niezrozumienia - napisały. Internauci pytali np. o której siostry wstają rano, jak wygląda ich dzień, czy mają dostęp do książek, gazet i tele wizji. Uczestnicy rozmowy dowiedzieli się, że siostry utrzymują klasztor nie tylko z ofiar ludzi, ale i z pracy własnych rąk. - Szyjemy, haftujemy szaty liturgiczne, malujemy obrazy - wyjaśniały siostry.

Na pytanie o atrakcje w klasztorze odpowie działy: - Często słuchamy różnej muzyki, gramy w ogrodzie w piłkę, jeździmy po tym ogrodzie nawet na rowerze... Są dni, kiedy mamy rekrea cję całodzienną, np. święta, uroczystości, imie niny sióstr. Wtedy nie ma milczenia, jemy dobre ciasto i w ogóle jest wesoło - napisały i zaraz potem dopisały internetowy uśmieszek ;-).

Siostry zaznaczyły, że choć milczenie w klasztorze jest niekiedy bardzo trudne, to jednak cierpliwie je znoszą. - Specyfika naszego życia pomaga nam zachować milczenie, ponieważ ono nie jest milczeniem dla samego milczenia, ale ma wymiar głębszy. Jest przestrzenią spotkania się z Bogiem. Bo On najczęściej przemawia w ciszy - wyjaśniły.

Siostry były w dobrym humorze. Na pytanie o posiłki w klasztorze, odpisały: - Zależy która z sióstr ma dyżur w kuchni. Zdarzają się "ciężkie dni", ale umiemy "obfitować i biedę znosić". - Gdy jeden z internautów zapytał o to, jaki jest pośrednik pomiędzy nimi a komputerem, bez wahania odpowiedziały: klawiatura.  Komputer oraz internet nie są im obce. Normalnie nie ko rzystają z sieci, ale dzięki komputerowi odbiera ją intencje modlitw składane w internetowej skrzynce modlitewnej. Dzięki intencjom orientu ją się także, jakie są najważniejsze problemy "tego świata". Nie ukrywały, że czasami mają siebie nawzajem dość. - Ale właśnie w tym przejawia się łaska Boża, że mimo różnic charakteru, temperamentów potrafimy wspólnie żyć, pracować, modlić się i cieszyć się tym życiem - dodały.

W większości są młode. Średnia wieku nie przekracza 30 lat. Podkreślają, że kochają to, co robią. - Nie byłoby nas tu, gdybyśmy nie kocha ły tego, co robimy i nie były tu szczęśliwe. Nikt nas na siłę tu nie zamykał. Czat zorganizował serwis Katolik.pl. Zapis rozmowy znajdzie się na stronach witryny wraz ze zdjęciem sióstr przy komputerze.

Prymas Polski kardynał Józef Glemp powiedział, że Kościół w Polsce "chce Europy dobrej, wspólnej dla wszystkich, dojrzewającej ciągle ku jedności". Opinię taką wyraził prymas przed obradami 317 Zebrania Plenarnego Konferencji Episkopatu Polski, które rozpoczęły się w poniedziałek w War szawie. Poświęcone są one przede wszystkim przygotowaniom do sierpniowej pielgrzymki papieża Jana Pawła II do Polski oraz dyskusji nad kształtem przyszłej zjednoczonej Europy.

Na pytanie dziennikarzy, czy Episkopat jest podzielony w sprawie Unii Europejskiej, prymas powiedział: "My nie mówimy wszyscy jednym głosem i o tym należy pamiętać, że są między nami różnice". Dodał, że "te różnice mamy pra wo wypowiedzieć", ale - jak zaznaczył - "nie są to takie różnice, które czyniłyby z nas jakichś przeciwników Unii Europejskiej".

Ponieważ w tym roku w dzień trzeciego maja w Kościołach Wschodnich wypada Wielki Piątkek, ich wyznawcy dopiero w przyszłym ty godniu modlić się będą za Ojczyznę. Przesunięte są też inne uroczystości. Np. doroczne święto ku czci prawosławnego męczennika Gabriela, świę tego Ziemi Białostockiej i patrona prawosławnej młodzieży przeniesione zostało na 10/11 maja.  Rokrocznie jego relikwie - jedyne jakie w całoś ci posiada polska Cerkiew - przenoszone są w pielgrzymce z Białegostoku do pobliskiego Zabłudowa, rodzinnej parafii Gabriela. W obchodach biorą udział tysiące wiernych.

Prymas Polski kard. Józef Glemp powiedział w piątek na Jasnej Górze, w homilii do wiernych zgromadzonych na Jasnej Górze na uroczystoś ciach święta Matki Bożej Królowej Polski, że Kościół polski nie chce nawracać członków Koś cioła Prawosła nego, a chce nieść Ewangelię l udziom, którzy nie znają żadnego Boga. Unie możliwienie powrotu do syberyjskiej diecezji biskupowi Jerzemu Mazurowi prymas nazwał w yjątkiem w rozprzestrzenianiu się dobra, jakim jest ruch ekumeniczny, zbliżający różne wyzna nia.

Na początku nabożeństwa ks. Prymas poś więcił odnowioną polichromię w barokowej części Kaplicy Cudownego Obrazu na Jasnej Górze, ufundowaną w XVII stuleciu przez biskupów Macieja i Stanisława Łubieńskich. Podczas ceremonii błogosławienia kaplicy obec ni byli przedstawiciele ofiarodawców, reprezen tujący związki i stowarzyszenia polonijne z USA, Kanady, Niemiec, Szwecji i Australii, O 11.00 rozpoczęła się uroczysta suma pontyfikal na pod przewodnictwem kard. Franciszka Macharskiego.

2.05. w Warszawie wmurowano kamień węgielny pod budowę świątyni Świętej Bożej Opatrzności. Uroczystość rozpoczęła w południe się biciem dzwonów we wszystkich kościołach archidiecezji warszawskiej. W tym czasie na Polach Wilanowskich - miejscu budowy świątyni - zebrało się ok. 80 biskupów.
Akt erekcyjny podpisali m.in.: prymas Pols ki legat papieski, kardynał Franciszek Machars ki, nuncjusz apostolski, abp Józef Kowalczyk, sekretarz generalny Konferencji Episkopatu Pols ki, bp Piotr Libera, prezydent Aleksander Kwaś niewski, wicemarszałkowie Sejmu i Senatu, pre zydent Warszawy oraz 12 innych osób związa nych z budową, w tym architekci Wojciech i Lech Szymborscy. Oni też dokonali aktu wmuro wania kamienia. W uroczystościach wzięli udział członkowie Episkopatu Polski oraz przedstawiciele Konferencji Episkopatów z 10 krajów europejskich. Na Pola Wilanowskie przyszło ok. 2 tys. warszawiaków. 

Przemawiał Aleksander Kwaśniewski, który złożył prymasowi Glempowi i całemu Kościo łowi wyrazy uznania za proeuropejską postawę i ofiarował prymasowi reprint Konstytucji 3 Maja. W słowie wygłoszonym do wiernych prymas Glemp podkreślił, że człowiek w pełni rozwija się w prawdziwej, uporządkowanej wol ności, a to oznacza świadomą, mądrą i odp owiedzialną służbę narodowi, Kościołowi i światu. Wmurowanie kamienia węgielnego pod nową Świątynię Opatrzności Bożej jest pełnym ufności podjęciem wyzwań stojących przed na szym narodem, przed państwem i przed wszyst kimi ludźmi świata. Kardynał Glemp dodał, że wierzący skupieni w kościele Chrystusa pragną przez modlitwę budować dobro wspólne naro dów, jako obowiązek naszej wiary. Symboliczne znaczenie miał różaniec złożony w darze pod czas liturgii, wykonany z XVIII-wiecznych kul armatnich. To nawiązanie do proroctwa Izajasza: "Przekują miecze na lemiesze".
Dostojnicy państwowi i kościelni na czele z prymasem i prezydentem dokonali aktu wmuro wania kamienia węgielnego. Kamień składa się z trzech części. Pierwsza z nich pochodzi z fundamentów świątyni, która pierwotnie miała stanąć w Wilanowie, druga - z archikatedry św. Jana w Warszawie, a trzecia - z sanktuarium na Jasnej Górze. Wg.@KAI

O liście Papieża

dotyczącym  Spowiedzi
Znany duszpasterz i publicysta o. Józef Augustyn SJ, tak komentując nowy list Ojca Świętego  poświęcony spowiedzi 

Spowiadamy dużo, ale szybko i nierzadko powierzchownie - powiedział Wobec rozmywa nia praktyki spowiedzi indywidualnej w wielu wspólnotach kościelnych, także w niektórych wspólnotach w Polsce, należało się już dawno spodziewać takiego tekstu. List apostolski "Mise ricordia Dei" jest dokumentem o charakterze prawnym, dlatego Jan Paweł II nie kieruje za chęt do biskupów i księży, ale "nakazuje", "ust ala co następuje". Należy zwrócić uwagę, że Pa pież bezpośrednio angażuje swój autorytet oso bisty, a nie odpowiednich watykańskich dykas terii.

Liczne spowiedzi w Roku Świętym, szcze gólnie ludzi młodych, pokazały wielką potrzebę sakramentu pojednania dzisiaj. Moim zdaniem do sytuacji w Polsce z pewnością nie odnosi się ta część dokumentu, która ustala normy, pod którymi można udzielić absolucji wielu wier nym jednocześnie, bez uprzedniej spowiedzi indywidualnej. Duża liczba księży w Polsce spra wia, że nie jest konieczne stosowanie tej prak tyki. Trzeba jednak jasno podkreślić, że pierw sza część dokumentu, dotycząca teologii sakra mentu, dostępności spowiedników i sposobu spo wiadania się, odnosi się również do nas. Nieraz spowiadamy w sposób przypadkowy. 

Sakrament pojednania został w niektórych parafiach zepchnięty na margines. Ofiarowuje się mu skrawki czasu, przed Mszą św. 10 minut, co nie daje możliwości pogłębionego korzysta nia z sakramentu, także korzystania z rady kap łana czy kierownictwa duchowego, czego sobie ludzie nieraz życzą.

Odnowa sakramentu może zacząć się jedy nie od większej hojności księży w posługiwaniu ludziom, do czego bardzo zachęca Jan Paweł II. W czasie swojego pontyfikatu Papież poświęcił bardzo wiele miejsca właśnie spowiedzi, gdyż jak mało kto jest świadom, że żywotność Koś cioła i jego przejrzysta rola w świecie zależy od nieustannego nawrócenia, którego znakiem jest sakrament pojednania. Aby rozwiązywać choć by takie problemy, które ujawniły się w ostatnim czasie w Kościele - nadużyć seksualnych księży - należy wymagać jasności i przejrzystości moral nej najpierw od biskupów i księży, którą osiąga my dzięki sakramentowi pojednania.@KAI 


Z Archidiecezji i Parafii

Spalony siedemnastowieczny kościół pod wezwaniem Świętej Trójcy w Ulanowie na Podkarpaciu zostanie odbudowany w ciągu dwóch lat. Drewnianą świątynię z 1690 roku podpalono przed miesiącem. Sprawcy wciąż nie wykryto. Rozpoczęto jednak prace przygo towawcze do rekonstrukcji zniszczeń. Spło nęło prezbiterium, większość polichromii i zabytkowe organy. Środki na odbudowę świą tyni już napływają, m.in. 100 tys. zł od pod karpackiego konserwatora zabytków i 25 tys. zł z Urzędu Marszałkowskiego w Rzeszowie.

Na górze Liwocz (562 m n.p.m.) dzięki mieszkańcom Błażkowej (powiat jasielski) i okolicznych gmin powstaje Sanktuarium Krzy ża Jubileuszowego i ośrodek rekreacyjny.

Pomysł zrodził się w lutym 2000 roku dla upamiętnienia roku jubileuszowego. Działkę na budowę sanktuarium przekazała Regional na Dyrekcja Lasów Państwowych w Krośnie. Firma "Kruszgeo" z Rzeszowa pomogła wybudować drogę, użyczając za darmo sprzę tu. Zakład Energetyczny w Jaśle doprowadził na szczyt góry Liwocz prąd. Przy budowie drogi prowadzącej do nowego sanktuarium pracowali społecznie mieszkańcy gminy Brzyska.  Na szczycie góry Liwocz ma powstać Droga Krzyżowa i wieża widokowa. Dotychczas wybudowano dwie trzecie wieży widokowej. Trzeba jeszcze ją wykończyć. Do zrobienia pozostaje także krzyż stalowy, wysoki na 18 metrów, i stacje Drogi Krzyż owej. Konieczne jest także zagospodarowanie działki i poprawienie stanu dróg.  Dotychczas na inwestycję wydano ok. 180 tys. zł. Aby ją zakończyć, potrzeba jeszcze ok. 250 tys. zł. 
Ksiądz proboszcz Gerard Stanula szuka życz liwych ludzi, którzy chcieliby wspomóc inwes tycję. Wszelkie datki można kierować na kon to: Parafia rzymskokatolicka w Błażkowej, 38-212 Brzyska, Bank PKO S.A. I Oddział w Jaśle, nr konta 10701236-765677-2221-0100. 

„Gość Niedzielny” w ostatnim numerze zamieścił poniższy LIST DO REDAKCJI
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Kościół nad Sanem

Komitet Budowy Kościoła w Niewistce składa serdeczne podziękowanie za wsparcie finansowe, które pozwoliło na zakończenie budowy kościoła w naszej wsi nad Sanem. Ogółem zebrano 125 tys. zł, a wkład społeczny robocizny szacowany jest na 550 tys., czyli razem nakłady wyniosły 675 tys. zł, co na tak małą wieś liczącą 70 domów i 300 mieszkańców jest wkładem niemałym. Smutne, że na około 120 próśb wysłanych do organizacji katolickich w kraju i za granicą nie uzyskaliśmy żadnej pozy tywnej odpowiedzi ani pomocy. Gdyby nie wsparcie Urzędu Gminy Dydnia i Starostwa Powiatu oraz kilku firm, to trudno byłoby kościół ukończyć przed świętami Bożego Narodz enia. Budowę kościoła rozpoczęto 4 lipca 2000 roku, a zakończono 14 listopada 2001 r., czyli wybud owano go w ciągu 14 miesięcy. Jest otynkowany i oświetlony, zostały wstawione okna i drzwi. Obecnie czekamy na urządzenia kościel ne, jednak nadal odczuwamy niedobór środków na pełne wyposażenie i dlatego nadal prosimy o wsparcie finansowe. Pragniemy ukończyć nasz kościół, bo stara kaplica już nas nie mieści. Bóg zapłać za ogromny wysiłek finansowy i prace społeczne wsi, a, jak wiemy, sytuacja finansowa rolników jest bardzo trudna i niełatwo pozyskać pieniądze ze sprzedaży płodów rolnych.
Wybudowany kościół bardzo pięknie wygl ąda na tle lesistego i górzystego krajobrazu nad Sanem i stanowić będzie na wieczne czasy pa miątkę milenijnego wysiłku mieszkańców Niewis tki. W imieniu Komitetu Budowy Kościoła pod wezwaniem Matki Bożej Anielskiej w Niewistce. Maria Stadnik
Z życia Parafii

5. 05. Msze św. 

8,15 ( Chołowice) + Andrzej Kołodziej 

11.00 Jan Kocik 

6-11. +Jan Kocik 

Księdza przywozili:

Tarnawce:  Jan Pich

Korytniki:  3.05 Zb.  Sawicki, 5.05. Stanisław Hoc
W kościołach sprzątali

Krasiczyn: 

Tarnawce:  M. Ryglowska, U. Kochanowicz

Korytniki: Bernadeta  Stachura

Mielnów: Anna Dańko
Chołowice : Teresa Szuban

25.04. ZMARŁ

Andrzej KOŁODZIEJ  l, 43 z Chołowic
Pogrzeb w Chołowicach ,3 Msze św. od uczestników pogrzebu  w kolejne niedziele. 

Do Małżeństwa przygotowują się

Piotr MARTYŃSKI ze Śliwnicy

Magdalena NOWAK z Pińczowa

6-7-8- maja DNI KRZYŻOWE 

o godz. 18,00 procesja o urodzaje ze śpiewem litanii. Ponieważ nie zgłoszono chęci urządzenia proce sji do kapliczek w Komarze i Śliwnicy – pierwszego dnia procesja do krzyża na dawnym rynku,  drugiego dnia do krzyża na Komarze, a trzeciego od krzyża śliwnickiego do kościoła.

We środę uroczystość św. Stanisława – Patrona Polski. Msza św. po majówce ok 19.00.

9.05. Wniebowstąpienie Pana Jezusa

Msze św.
w Krasiczynie o 8,00 i 18,00

także w kościołach dojazdowych – w zwykłym czasie.

Msze święte niedzielne

Krasiczyn    8.00  
11.00       i 17,00

Korytniki 
9,30      Tarnawce 11.00

Chołowice    8.15
Mielnów     9.30

Msze św. w tygodniu

W Krasiczynie o godz. 18,30 majówka, po niej Msza św. 

W kościołach dojazdowych jak zwykle: 

Wtorek:   Chołowice, Mielnów

Środa:   Korytniki

Czwartek;   Tarnawce

Puszki wielkopostne.

Z rozprowadzonych na początku Wielkie go Postu prawie 150 puszek Caritas” dotych czas wróciło: 5

Ofiary na kościół:

Kancelaria parafialna czynna    codziennie 7.00 - 8.00
Poniedziałki, piątki, soboty

1 godz. Przed Mszą św. tj. 18.00-19.00
Tel. Parafii 67-18-414

e-mail:stabar1@priv4.onet.pl

Spełniając prośbę zamieszczam,

Programy religijne w TV

ale nie jestem do końca przekonany, ilu Czytelnikom jest to potrzebne

Programy katolickie w nadchodzącym tygodniu  od 7 do 13 kwietnia 2002 r.

Niedziela 7.04 
TV Polonia 7.10 Słowo na niedzielę

TVP 2 7.55 Słowo na niedzielę (

TVP 1 11.25 Otwarte drzwi

Wieści Krasiczyńskie – Tygodnik Parafialny

Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok XIV str. 28  nakład 400 koszt 60 gr

Druk: Plebania w Krasiczynie  4. 05. 2002

OTO SŁOWO BOŻE

Szósta Niedziela Wielkanocna I czytanie z Dziejów Apostolskich Dz 8,5-8.14-17)
Filip przybył do miasta Samarii i głosił im Chrystusa. Tłumy słuchały z uwagą i sku pieniem słów Filipa, ponieważ widziały znaki, które czynił. Z wielu bowiem opętanych wy chodziły z donośnym krzykiem duchy nie czyste, wielu też sparaliżowanych i chromych zostało uzdrowionych. Wielka radość zapano wała w tym mieście. 

Kiedy Apostołowie w Jerozolimie dowie dzieli się, że Samaria przyjęła słowo Boże, wysłali do niej Piotra i Jana, którzy przyszli i modlili się za nich, aby mogli otrzymać Ducha Świętego. Bo na żadnego z nich jes zcze nie zstąpił. Byli jedynie ochrzczeni w imię Pana Jezusa. Wtedy więc wkładali /Apos tołowie/ na nich ręce, a oni otrzymywali Du cha Świętego. 

 II czytanie (1 P 3,15-18) 

Pana Chrystusa miejcie w sercach za Świę tego i bądźcie zawsze gotowi do obrony wo bec każdego, kto domaga się od was uzasad nienia tej nadziei, która w was jest. A z łagod nością i bojaźnią [Bożą] zachowujcie czyste sumienie, ażeby ci, którzy oczerniają wasze dobre postępowanie w Chrystusie, doznali za wstydzenia właśnie przez to, co wam oszczer czo zarzucają. Lepiej bowiem - jeżeli taka wo la Boża - cierpieć dobrze czyniąc, aniżeli czyniąc źle. Chrystus bowiem również raz umarł za grzechy, sprawiedliwy za niespra wiedliwych, aby was do Boga przyprowadzić; zabity wprawdzie na ciele, ale powołany do życia Duchem. 

Ewangelia  (J 14,15-21) 

Jezus powiedział do swoich uczniów

Jeżeli Mnie miłujecie, będziecie zachowy wać moje przykazania. Ja zaś będę prosił Ojca, a innego Pocieszyciela da wam, aby z wami był na zawsze - Ducha Prawdy, którego świat przyjąć nie może, ponieważ Go nie wi dzi ani nie zna. Ale wy Go znacie, ponieważ u was przebywa i w was będzie. Nie zostawię was sierotami: Przyjdę do was. Jeszcze chwi la, a świat nie będzie już Mnie oglądał. Ale wy Mnie widzicie, ponieważ Ja żyję i wy żyć będziecie. W owym dniu poznacie, że Ja jestem w Ojcu moim, a wy we Mnie i Ja w was. Kto ma przykazania moje i zachowuje je, ten Mnie miłuje. Kto zaś Mnie miłuje, ten będzie umiłowany przez Ojca mego, a również Ja będę go miłował i objawię mu siebie.

CIERPIEĆ DOBRZE CZYNIĄC

Zazwyczaj myślimy, że cierpienie bardzo ogranicza możliwości działania. Święty Piotr jednak sugeruje nam, że te możliwości są bardzo wielkie. W cierpieniu, tak jak w każdej innej sytuacji życiowej, można czynić dobrze i źle.  Człowiek cierpiący pyta: "Za co? Po co? Dlaczego? Kto tak zrządził? Kto tak urządził świat i życie człowieka?" Szukając zbyt łatwej odpowiedzi, cierpiący człowiek może przypi sywać winę za swój stan samemu Bogu. Wte dy jest o krok od bardzo ciężkiego grzechu -bluźnierstwa. Ktoś inny obraża się na Boga, zamyka się przed Nim i pogrąża się w pełnym urazy milczeniu... Kiedy winę za swoje cierpienie przypisuje się ludziom, wtedy może pojawić się nienawiść, dążenie do zemsty i odwetu, a można też wobec ludzi "zdrętwieć" i zamknąć się tylko w swoim cierpieniu. Kiedy cierpiący człowiek czyni źle Bogu i ludziom, najwięcej zła wyrządza samemu sobie. Kiedy do kielicha cierpienia doleje się jeszcze gorycz własnego serca, to staje się on jeszcze bardziej gorzki i zatruty.

Czy jednak można w cierpieniu czynić dobrze? - Jako odpowiedź na to pytanie wys tarczy jedno spojrzenie na krzyż Chrystusa. Można czynić dobrze będąc nawet przybitym do krzyża! Człowiek cierpiący może wprzęg nąć swoje cierpienie w służbę Bogu i wypeł nianie Bożego planu zbawienia człowieka. Cierpiący chrześcijanin może dopełniać udręk męki Chrystusa dla dobra Ciała, którym jest Kościół. Wtedy jego cierpienie jest najwartoś ciowszym wyznaniem wiary, ufności i miłości do Boga. Może ono znaczyć więcej niż wiele modlitw i czynów apostolskich. Cierpiący człowiek ma również wiele do zaofiarowania ludziom. Patrząc na nich z perspektywy swe go cierpienia lepiej rozumie ludzkie słabości i błędy. Doświadczony cierpieniem może być najlepszym doradcą i pocieszycielem. I tu zdarzają się rzeczy niezwykłe. Są ludzie od wielu lat obłożnie chorzy, którzy nie myślą o sobie i o swojej chorobie, lecz są całkowicie pochłonięci sprawami swych bliskich, przyja ciół i całego świata. Wtedy właśnie cierpienie - ustawione na tle panoramy losów innych ludzi - przestaje dominować i przygniatać swoim ciężarem. Można czynić dobrze w cier pieniu. Lepiej jest dobrze czynić w cierpieniu. Wtedy łatwiej jest cierpieć.

Trzeba w końcu dokonać podsumowania tej refleksji. Skoro można w cierpieniu czynić źle i dobrze, to i samo cierpienie może być wielkim złem i wielkim dobrem. Z tej samej gliny można ulepić potwora i tej samej glinie można nadać kształt arcydzieła. Ks. E. Karuk

6 maja, poniedziałek Św. apostołów Filipa i Jakuba I czytanie 1 Kor 15,1-8)

Przypominam, bracia, Ewangelię, którą wam głosiłem, którąście przyjęli i w której też trwacie. Przez nią również będziecie zbawie ni, jeżeli ją zachowacie tak, jak wam rozka załem... Chyba żebyście uwierzyli na próżno. Przekazałem wam na początku to, co przeją łem; że Chrystus umarł - zgodnie z Pismem - za nasze grzechy, że został pogrzebany, że zmartwychwstał trzeciego dnia, zgodnie z Pismem; i że ukazał się Kefasowi, a potem Dwunastu, później zjawił się więcej niż pię ciuset braciom równocześnie; większość z nich żyje dotąd, niektórzy zaś pomarli. Potem ukazał się Jakubowi, później wszystkim apos tołom. W końcu, już po wszystkich, ukazał się także i mnie jako poronionemu płodowi. 

Ewangelia  J 14,6-14 

Jezus powiedział do Tomasza: 

Ja jestem drogą i prawdą, i życiem. Nikt nie przychodzi do Ojca inaczej jak tylko prze ze Mnie. Gdybyście Mnie poznali, znalibyście i mojego Ojca. Ale teraz już Go znacie i zobaczyliście. 

Rzekł do Niego Filip: Panie, pokaż nam Ojca, a to nam wystarczy. 

Odpowiedział mu Jezus: Filipie, tak długo jestem z wami, a jeszcze Mnie nie poznałeś? Kto Mnie zobaczył, zobaczył także i Ojca. Dlaczego więc mówisz: Pokaż nam Ojca? Czy nie wierzysz, że Ja jestem w Ojcu, a Ojciec we Mnie? Słów tych, które wam mówię, nie wypowiadam od siebie. Ojciec, który trwa we Mnie, On sam dokonuje tych dzieł. Wierzcie Mi, że Ja jestem w Ojcu, a Ojciec we Mnie. Jeżeli zaś nie - wierzcie przy najmniej ze względu na same dzieła. Zapraw dę, zaprawdę, powiadam wam: Kto we Mnie wierzy, będzie także dokonywał tych dzieł, których Ja dokonuję, owszem, i większe od tych uczyni, bo Ja idę do Ojca. A o cokolwiek prosić będziecie w imię moje, to uczynię, aby Ojciec był otoczony chwałą w Synu. O cokol wiek prosić mnie będziecie w imię moje, Ja to spełnię.

WIDZIEĆ JEZUSA

Święty Mateusz, przekazując nam listę wybranych przez Jezusa Apostołów, zestawia ich imiona parami. Dzisiaj Kościół łączy w liturgii imiona dwóch Apostołów: Filipa i Jakuba Młodszego. Inaczej niż w Ewangelii św. Mateusza oddzielono w liturgii Filipa od Bartłomieja, a połączono go z Jakubem - bratem Pańskim, zwanym Mniejszym. W gronie Apostołów dostrzegamy dwóch Jaku bów. Jeden z nich - syn Zebedeusza, a brat Jana - nazywany jest Większym. Czczony dzisiaj Jakub, zwany jest Mniejszym. Wia domo o nim stosunkowo wiele. Należał do krewnych Jezusa. Jego rodzicami byli Kleofas i Maria. W gminie jerozolimskiej, po zesłaniu Ducha Świętego, miał wielkie znaczenie i wielką role odegrał podczas Soboru Apostol skiego. Pozostał po nim List Apostolski, który znalazł się w kanonie Ksiąg Nowego Testa mentu. Cały kłopot jest jednak w tym, że w spisie apostołów jako drugi Jakub umieszczo ny jest syn Alfeusza. Niektórzy uważają, że chodzi tu o jedną osobę - właśnie o czczonego dzisiaj brata Pańskiego, ale tajemnica nie jest wyjaśniona do końca.

W liturgii słowa nie wykorzystano listu św. Jakuba Apostoła, choć wydawałoby się to najbardziej odpowiednim rozwiązaniem, a czy tamy fragment Pierwszego Listu świętego Pa wła Apostoła do Koryntian., w którym Jakub jest wymieniony imiennie i w którym podany jest argument najbardziej potwierdzający świadectwo apostołów. Oni widzieli Jezusa. Widzenie Jakuba musiało mieć szczególne znaczenie, skoro Paweł wyodrębnia je spoś ród zbiorowych widzeń. W Ewangelii święte go Jana natomiast Pan Jezus mówi o tym, co można zobaczyć, kiedy widzi się Jego. 

Nie chodzi tu o zwyczajne oglądanie, do którego obaj apostołowie mieli wiele okazji, a szczególnie Jakub, który jako brat Pański, znał pewnie Jezusa od dzieciństwa. Święty Paweł mówi o oglądaniu Jezusa zmartwych wstałego. Natomiast Pan Jezus mówi o takim wpatrywaniu się w Niego, by można było zobaczyć Ojca. Kto Mnie zobaczył, zobaczył także Ojca (J 14,9). Do takiego widzenia nie wystarczą tylko zdrowe oczy, lecz potrzebna jest jeszcze wiara. Ks. Edmund Karuk

7 maja, wtorek I czytanie Dz 16,22-34) 

Tłum Filipian zwrócił się przeciwko Paw łowi i Sylasowi, a pretorzy kazali zedrzeć z nich szaty i siec ich rózgami. Po wymierzeniu wielu razów wtrącili ich do więzienia, przy kazując strażnikowi, aby ich dobrze pilnował. Otrzymawszy taki rozkaz, wtrącił ich do wewnętrznego lochu i dla bezpieczeństwa za kuł im nogi w dyby. 

O północy Paweł i Sylas modlili się, śpie wając hymny Bogu. A więźniowie im się przy słuchiwali. Nagle powstało silne trzęsienie ziemi, tak że zachwiały się fundamenty więzienia. Natychmiast otwarły się wszystkie drzwi i ze wszystkich opadły kajdany. Gdy strażnik zerwał się ze snu i zobaczył drzwi więzienia otwarte, dobył miecza i chciał się zabić, sądząc, że więźniowie uciekli. Nie czyń sobie nic złego, bo jesteśmy tu wszyscy! - krzyknął Paweł na cały głos. Wtedy [tamten] zażądał światła, wskoczył [do lochu] i przy padł drżący do stóp Pawła i Sylasa. A wypro wadziwszy ich na zewnątrz rzekł: Panowie, co mam czynić, aby się zbawić? Uwierz w Pana Jezusa - odpowiedzieli mu - a zbawisz siebie i swój dom.

Opowiedzieli więc naukę Pana jemu i wszystkim jego domownikom. Tej samej godziny w nocy wziął ich z sobą, obmył rany i natychmiast przyjął chrzest wraz z całym swym domem. Wprowadził ich też do swego mieszkania, zastawił stół i razem z całym domem cieszył się bardzo, że uwierzył Bogu.

Ewangelia   (J 16,5-11) 

Jezus powiedział do swoich uczniów: 

Teraz idę do Tego, który Mnie posłał, a nikt z was nie pyta Mnie: Dokąd idziesz? Ale ponieważ to wam powiedziałem, smutek na pełnił wam serce. Jednakże mówię wam praw dę: Pożyteczne jest dla was moje odejście. Bo jeżeli nie odejdę, Pocieszyciel nie przyjdzie do was. A jeżeli odejdę, poślę Go do was. 

On zaś, gdy przyjdzie, przekona świat o grzechu, o sprawiedliwości i o sądzie. O grzechu - bo nie wierzą we Mnie; o sprawiedli wości zaś - bo idę do Ojca i już Mnie nie ujrzycie; wreszcie o sądzie - bo władca tego świata został osądzony.

GENIUSZ KOBIETY

Dzisiaj czytanie z Dziejów Apostolskich pozwala nam widzieć, jak Duch Święty działa w kobiecie. 

Okazję do takich obserwacji daje nam Lidia z Tiatyry. Zanim stanęła wśród kobiet, które przysłuchiwały się nauczaniu Pawła by ła kierowniczką sklepu, zajętą codziennie hand lem purpurą. Kto wie, jakiego zaangażo wania wymaga handel, żeby wyjść na swoje, może sobie łatwo wyobrazić biznes - women, która myśli o wielu rzeczach i ciągle podlicza rozchody i przychody, ale bardziej przychody.

Lidia jednak znalazła trochę czasu, aby posłuchać Pawła. Jego słowa tak poruszyły jej serce, że zobaczyła swojej życie z nowej zupełnie perspektywy. Dobra Nowina była dla niej tak cudowna, że nie tylko przyjęła chrzest, ale sama zaczęła wspomagać aposto łów w ich dziele i to w sposób najbardziej odpowiedni w jej sytuacji. Udzieliła ewange lizatorom gościny w swoim domu i roztoczyła nad nimi troskliwą opiekę. Handlarka purpurą staje się współpracowniczką apostołów i tak przechodzi do historii Kościoła.

W historii Kościoła była niejedna Lidia, choć miały one różne imiona. Dotknięte łaską Ducha Świętego, wykazały  niezwykły i ujmu jący geniusz kobiety.  Duch tchnie kędy chce. Ale w kobietach, które Go przyjmują, doko nuje niezwykłych cudów.  Ks. Edmund Karuk

8 maja, środa Św. Stanisława, biskupa i męczennika - głównego patrona Polski I czytanie Dz 20,17-18a.28-32.36

Paweł, posławszy z Miletu do Efezu, weź wał starszych Kościoła. A gdy do niego przy byli, przemówił do nich: Uważajcie na sa mych siebie i na całe stado, nad którym Duch Święty ustanowił was biskupami, abyście kierowali Kościołem Boga, który On nabył własną krwią. Wiem, że po moim odejściu we jdą między was wilki drapieżne, nie oszczę dzając stada. Także spośród was samych powstaną ludzie, którzy głosić będą przew rotne nauki, aby pociągnąć za sobą uczniów.

Dlatego czuwajcie, pamiętając, że przez trzy lata we dnie i w nocy nie przestawałem ze łzami upominać każdego z was. A teraz polecam was Bogu i słowu Jego łaski wład nemu zbudować i dać dziedzictwo ze wszyst kimi świętymi. Po tych słowach upadł na kolana i modlił się razem ze wszystkimi. 

II czytanie Rz 8,31b-39

Jeżeli Bóg z nami, któż przeciwko nam? On, który nawet własnego Syna nie oszczę dził, ale Go za nas wszystkich wydał, jakże miałby wraz z Nim i wszystkiego nam nie darować? Któż może wystąpić z oskarżeniem przeciw tym, których Bóg wybrał? Czyż Bóg, który usprawiedliwia? Któż może wydać wyrok potępienia? Czy Chrystus Jezus, który poniósł [za nas] śmierć, co więcej – zmart wychwstał, siedzi po prawicy Boga i przy czynia się za nami? Któż nas może odłączyć od miłości Chrystusowej? Utrapienie, ucisk czy prześladowanie, głód czy nagość, nie bezpieczeństwo czy miecz? 

Jak to jest napisane: Z powodu Ciebie zabijają nas przez cały dzień, uważają nas za owce przeznaczone na rzeź. Ale we wszyst kim tym odnosimy pełne zwycięstwo dzięki Temu, który nas umiłował. I jestem pewien, że ani śmierć, ani życie, ani aniołowie, ani Zwierzchności, ani rzeczy teraźniejsze, ani przyszłe, ani moce, ani co wysokie, ani co głębokie, ani jakiekolwiek inne stworzenie nie zdoła nas odłączyć od miłości Boga, która jest w Chrystusie Jezusie, Panu naszym. 

Ewangelia  (J 10,11-16) 

Jezus powiedział do faryzeuszów:

Ja jestem dobrym pasterzem. Dobry pas terz daje życie swoje za owce. Najemnik zaś i ten, kto nie jest pasterzem, którego owce nie są własnością, widząc nadchodzącego wilka, opuszcza owce i ucieka, a wilk je porywa i rozprasza; /najemnik ucieka/ dlatego, że jest najemnikiem i nie zależy mu na owcach. Ja jestem dobrym pasterzem i znam owce moje, a moje Mnie znają, podobnie jak Mnie zna Ojciec, a Ja znam Ojca. życie moje oddaję za owce. Mam także inne owce, które nie są z tej owczarni. I te muszę przyprowadzić i będą słuchać głosu mego, i nastanie jedna owczar nia, jeden pasterz.

VICTOR SUB GLADIO

W dniu 19 czerwca 1962 roku odbywał się w katedrze na Wawelu pogrzeb śp. Arcybis kupa Metropolity Eugeniusza Baziaka. Naj większe wrażenie zrobiło kazanie Prymasa kardynała Wyszyńskiego. 

Słowa wypowie dziane w języku łaciń skim, a jeszcze bardziej intonacja, pozwalały zrozumieć ich sens.: "Pastor cadit in gregis medio" (Upadł pasterz pośrodku stada) oraz określenie "Victor sub gladio" (Zwycięzca pod mieczem). Zastosowanie tekstów odnoszą cych się do świętego Stanisława do śmierci Arcybiskupa wydało się wtedy i stosowne i wstrząsające. Te dwie trumny obok siebie: trumna Pasterza wygnańca, wokół której od prawiano żałobne nabożeństwo i relikwiarz świętego Stanisława na "Ołtarzu Ojczyzny" były wtedy tak blisko siebie. Chodziło nie tylko o odległość liczoną zaledwie w kilku metrach, lecz o tożsamość posługi i ofiary, która pokonywała dystans prawie 900 lat i ofiarę Stanisława czyniła obecną wśród zgro madzenia żałobnego, a ofiarę Arcybiskupa zakorzeniała w świadectwie świętego Sta nisława. 

Arcybiskup Eugeniusz Baziak, był Metro politą Lwowskim. Po II wojnie pasterza i bardzo wiele owieczek wydalono z tego miej sca, w którym Kościół chwalebnie rozwijał się przez całe stulecia. Jakby wygnanie było zbyt małym ciosem, nie oszczędzono Arcybis kupowi trzyletniego uwięzienia w "ludowej ojczyźnie". Po uwolnieniu zarządzał osiero coną Archidiecezją Krakowską jako Adminis trator Apostolski. Jego posługa w Krakowie w czasach szalejącego komunizmu była naznaczona wielu krzyżami. Wielkim proble mem była działalność tak zwanych "księży patriotów". 

W tym czasie wytaczano oszczer cze procesy przeciw księżom Krakowskiej Kurii, wymierzone w autorytet poprzednika niezłom nego Księcia Metropolity Adama Sapiehy. W roku 1960 całym Krakowem i całą Polską wstrząsnęła awantura o krzyż w Nowej Hucie. To wszystko upoważniło Prymasa do stwier dzenia podczas mowy pogrzebowej, że serce Zmarłego nie wytrzymało tych wszystkich cio sów, że jego odejście ma znamiona śmierci męczeńskiej, jak śmierć Świętego Stanisława. 

Po śmierci udręczonego arcybiskupa przy szedł czas, kiedy w Nowej Hucie wybudo wano niejeden kościół, a największym jego tryumfem było podsunięcie kandydatury Ka rola Wojtyły na posługę biskupa sufragana w Krakowie. To on stał się następcą Baziaka w Krakowie, a następnie, następcą Piotra w Rzy mie i to on przyczynił się do odrodzenia Koś cioła we Lwowie i odbył tam historyczną pielgrzymkę. 

Tak niezwykłe zwycięstwa odnoszą "sub gladio" ci, którzy narażając się na ciosy miecza poświęcają się Chrystusowi, oddając życie za owce. Nie ma takiej ofiary złożonej Chrystusowi, która byłaby bezowocna. Nie ma takiej walki, toczonej pod sztandarem krzy ża, która nie zakończyłaby się zwycięstwem. Ale we wszystkim tym odnosimy pełne zwycięstwo dzięki Temu, który nas umiłował (Rz 8,37).   Ks. Edmund Karuk

9 maja, czwartek Wniebowstąpienie Pańskie I Czytanie (Dz 1,1-11) 

Pierwszą Księgę napisałem, Teofilu, o wszystkim, co Jezus czynił i czego nauczał od początku aż do dnia, w którym udzielił przez Ducha Świętego poleceń Apostołom, których sobie wybrał, a potem został wzięty do nieba. Im też po swojej męce dał wiele dowodów, że żyje: ukazywał się im przez czterdzieści dni i mówił o królestwie Bożym. 

A podczas wspólnego posiłku kazał im nie odchodzić z Jerozolimy, ale oczekiwać obiet nicy Ojca: Słyszeliście o niej ode Mnie - /mówił/ - Jan chrzcił wodą, ale wy wkrótce zostaniecie ochrzeczeni Duchem Świętym. Za pytywali Go zebrani: Panie, czy w tym czasie przywrócisz królestwo Izraela? Odpowiedział im: Nie wasza to rzecz znać czasy i chwile, które Ojciec ustalił swoją władzą, ale gdy Duch Święty zstąpi na was, otrzymacie Jego moc i będziecie moimi świadkami w Jerozolimie i w całej Judei, i w Samarii, i aż po krańce ziemi. 

Po tych słowach uniósł się w ich obe noś ci w górę i obłok zabrał Go im sprzed oczu. Kiedy uporczywie wpatrywali się w Niego, jak wstępował do nieba, przystąpili do nich dwaj mężowie w białych szatach. I rzekli: Mężowie z Galilei, dlaczego stoicie i wpatru jecie się w niebo? Ten Jezus, wzięty od was do nieba, przyjdzie tak samo, jak widzieliście Go wstępującego do nieba. 

II czytanie  (Ef 1,17-23) 

Bóg Pana naszego Jezusa Chrystusa, Oj ciec chwały, dał wam ducha mądrości i obja wienia w głębszym poznaniu Jego samego. [Niech da] wam światłe oczy serca tak, byście wiedzieli, czym jest nadzieja waszego powo łania, czym bogactwo chwały Jego dziedzic twa wśród świętych i czym przemożny ogrom Jego mocy względem nas wierzących - na podstawie działania Jego potęgi i siły.

Wykazał On je, gdy wskrzesił Go z mart wych i posadził po swojej prawicy na wyży nach niebieskich, ponad wszelką Zwierzch nością i Władzą, i Mocą, i Panowaniem, i ponad wszelkim innym imieniem wzywanym nie tylko w tym wieku, ale i w przyszłym. I wszystko poddał pod Jego stopy, a Jego sa mego ustanowił nade wszystko Głową dla Kościoła, który jest Jego Ciałem, Pełnią Tego, który napełnia wszystko wszelkimi sposo bami. 

Ewangelia    (Mt 28,16-20) 

Jedenastu zaś uczniów udało się do Galilei na górę, tam gdzie Jezus im polecił. A gdy Go ujrzeli, oddali Mu pokłon. Niektórzy jednak wątpili. Wtedy Jezus podszedł do nich i przemówił tymi słowami: Dana Mi jest wszelka władza w niebie i na ziemi. Idźcie więc i nauczajcie wszystkie narody, udzielając im chrztu w imię Ojca i Syna, i Ducha Świę tego. Uczcie je zachowywać wszystko, co wam przykazałem. A oto Ja jestem z wami przez wszystkie dni, aż do skończenia świata. 

OSTATNIA TEOFANIA

Zmartwychwstały Chrystus ukazywał się swoim uczniom. Spotkania te nazywamy teo faniami, czyli objawieniem bóstwa Syna Czło wieczego i w Ewangeliach znajdujemy jede naście takich teofanii. Ich celem jest przeko nanie, uczniów, że ich Nauczyciel prawdziwie zmartwychwstał, a więc pośrednio są obja wieniem Boskiej mocy Jezusa. 

Nie odbiegają one swym charakterem od tego, co mówił i czynił Jezus jeszcze przed swoją śmiercią i zmartwychwstaniem. Jeśli o spotkaniach z Kimś, kto umarł, a znowu żyje, można tak powiedzieć, to przebiegały one w sposób bardzo naturalny. Jezus zachowywał się tak zwyczajnie. Siadał do stołu i spożywał z uczniami posiłek, pozwalał dotykać swoich ran i okazywał w tak bardzo ludzki sposób swoją troskę o apostołów i swoją miłość dla nich. Teofanie służyły również "dopinaniu" spraw organizacyjnych związanych z tworze niem Kościoła, jak ta nad jeziorem Galilejs kim, podczas której Piotrowi została zawierzo na misja pasterska. 

Dzisiaj, Kościół przeżywa ostatnią teofa nię, która nastąpiła w czterdziestym dniu po zmartwychwstaniu Chrystusa. Był to jedno cześnie ostatni dzień pobytu Jezusa na ziemi w jego cielesnej postaci. Ostatnia teofania różni się swoim charakterem od poprzednich. Kiedy zapoznajemy się ze scenariuszem tego wydarzenia, zawartym w Dziejach Apostols kich i w Ewangeliach synoptycznych, dostrze gamy szczególną dramaturgię opisu, na którą składają się pełne patosu słowa pożegnania i testamentu, wypowiadane przez Jezusa, jak również różne szczegóły i rekwizyty, które nie pojawiały się w poprzednich teofaniach.

 Jest więc w tym opisie i unoszenie się w górę i jasny obłok, który zabiera Jezusa sprzed oczu uczniów i w końcu dialog z wysłan nikami nieba - dwoma mężami w białych sza tach. Ta ostatnia teofania ma bardzo uroczysty charakter i to, co z poprzednich wynikało w sposób pośredni, teraz zostaje powiedziane wprost. Słowa: Dana mi jest wszelka władza na niebie i na ziemi (Mt 28,18), unoszenie się w górę, a szczególnie jasny obłok, który w Biblii jest zawsze znakiem obecności Bóstwa, mają przekonać wszystkich czytelników No wego Testamentu, że "ten Jezus", który nazy wał siebie Synem Człowieczym, jest napraw dę Synem Bożym.    Ks. Edmund Karuk

10 maja, piątek Św. męczenników Mar celina i Piotra I czytanie Dz 18,9-18.

Kiedy Paweł przebywał w Koryncie w no cy Pan przemówił do niego w widzeniu: Przestań się lękać, a przemawiaj i nie milcz, bo Ja jestem z tobą i nikt nie targnie się na ciebie, aby cię skrzywdzić, dlatego że wiele ludu mam w tym mieście. Pozostał więc i głosił im słowo Boże przez rok i sześć miesię cy. Kiedy Gallio został prokonsulem Achai, Żydzi jednomyślnie wystąpili przeciw Pawło wi i przyprowadzili go przed sąd. Powiedzieli:

Ten namawia ludzi, aby czcili Boga nie zgodnie z Prawem. Gdy Paweł miał już usta otworzyć, Gallio przemówił do Żydów: Gdy by tu chodziło o jakieś przestępstwo albo zły czyn, zająłbym się wami, Żydzi, jak należy, ale gdy spór toczy się o słowa i nazwy, i o wasze Prawo, rozpatrzcie to sami. Ja nie chcę być sędzią w tych sprawach. I wypędził ich z sądu.  A wszyscy /Grecy/, schwyciwszy prze wodniczącego synagogi, Sostenesa, bili go przed sądem, lecz Galliona nic to nie obcho dziło. Paweł pozostał jeszcze przez dłuższy czas, potem pożegnał się z braćmi i popłynął do Syrii, a z nim Pryscylla i Akwila. W Kenchrach ostrzygł głowę, bo złożył taki ślub.

Ewangelia  (J 16,20-23a) 

Jezus powiedział do swoich uczniów:

Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Wy będziecie płakać i zawodzić, a świat się będzie weselił. Wy będziecie się smucić, ale smutek wasz zamieni się w radość. Kobieta, gdy rodzi, doznaje smutku, bo przyszła jej go dzina. Gdy jednak urodzi dziecię, już nie pa mięta o bólu z powodu radości, że się czło wiek narodził na świat. 

Także i wy teraz doznajecie smutku. Zno wu jednak was zobaczę, i rozraduje się serce wasze, a radości waszej nikt wam nie zdoła odebrać. W owym zaś dniu o nic Mnie nie będziecie pytać. 

JESTEM Z TOBĄ

Po odejściu Pana uczniowie mogli czuć się opuszczeni i zagubieni. W miarę jednak jak upływały dni, modlitwa wspólnoty zgroma dzonej wokół Matki Chrystusa przynosiła uko jenie i coraz bardziej kierowała wszystkich ku przyszłości, ku obietnicy. Obecność Chrystusa jest realnie odczuwalna i jest źródłem konkret nej mocy.

Czuje ją święty Paweł podczas swojej dzia łalności apostolskiej w Koryncie.Sprzeciw miesz kających tam Żydów przeciwko Ewangelii był tak wielki, a ich knowania tak groźne, że Apos toł myślał pewnie o przeniesieniu się w inne miejsce, gdzie znalazłby wdzięczniejszy teren dla ewangelizacji. Wtedy właśnie dotarło do nie go słowo Boże: Przestań się lękać, a przemawiaj i nie milcz, bo Ja jestem z tobą i nikt nie targnie się na ciebie, aby cię skrzywdzić, dlatego, że wiele ludu mam w tym mieście (Dz 18, 9-10). 

Apostołowie byli bardzo podatni na tego ro dzaju obecność Boga i jego opiekę. Byli prze cież wychowani przez Stary Testament, a ducho wość tej religii zasadzała się na żywym wyczuciu obecności Boga nie tylko wśród ludu wybranego, ale przy każdym człowieku.

Odczucie, że Pan jest z mnie, że stoi po mo jej prawicy, było dla apostoła źródłem niezwyk łej odwagi i wytrwałości, pozwalało mu prze zwyciężyć wszelkie przeszkody i siebie samego: Ks. Edmund Karuk

11 maja, sobota Św. męczenników Karola Lwangi i Towarzyszy I czytanie (Dz 18,23-28) 

Paweł zabawił w Antiochii pewien czas i wyruszył, aby obejść kolejno krainę galacką i Frygię, umacniając wszystkich uczniów.

Pewien Żyd, imieniem Apollos, rodem z Aleksandrii, człowiek uczony i znający świet nie Pisma, przybył do Efezu. Znał on już drogę Pańską, przemawiał z wielkim zapałem i nauczał dokładnie tego, co dotyczyło Jezusa, znając tylko chrzest Janowy. Zaczął on odważ nie przemawiać w synagodze. Gdy go Prys cylla i Akwila usłyszeli, zabrali go z sobą i wyłożyli mu dokładnie drogę Bożą. 

A kiedy chciał wyruszyć do Achai, bracia napisali list do uczniów z poleceniem, aby go przyjęli. Gdy przybył, pomagał bardzo za łaską /Bożą/ tym, co uwierzyli. Dzielnie uchy lał twierdzenia Żydów, wykazując publicznie z Pism, że Jezus jest Mesjaszem. 

Ewangelia  (J 16,23b-28) 

Jezus powiedział do swoich uczniów: 

Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: O cokolwiek byście prosili Ojca, da wam w imię moje. Do tej pory o nic nie prosiliście w imię moje: Proście, a otrzymacie, aby radość wasza była pełna. Mówiłem wam o tych sprawach w przypowieściach. Nadchodzi godzina, kiedy już nie będę wam mówił w przypowieściach, ale całkiem otwarcie oznajmię wam o Ojcu. W owym dniu będziecie prosić w imię moje, i nie mówię, że Ja będę musiał prosić Ojca za wami. Albowiem Ojciec sam was miłuje, bo wyście Mnie umiłowali i uwierzyli, że wyszed łem od Boga. Wyszedłem od Ojca i przyszed łem na świat; znowu opuszczam świat i idę do Ojca.

DROGA

Konsekwencją Paschy naszego Pana Jezu sa Chrystusa - Jego przejścia przez ziemię i Jego przejścia ze śmierci do życia - jest to, że życie wszystkich, którzy poszli za Nim, ma kształt drogi. Jak On jest nie tylko Tym, który prowadzi po drodze, ale sam jest drogą, tak i my, nie tylko chodzimy drogami, ale całe nasze życie jest drogą.

Obecnie drogi są bardzo ujednolicone. Na wierzchnie wykonane są z tego samego mate riału, oznacza się je takimi samymi pasami i znakami drogowymi, każda droga ma te same elementy Mimo tego ujednolicenia drogi jed nak różnią się między sobą. Punkty startu są różne i inne cele wyznaczane do osiągnięcia. Każda droga przebiega w innym krajobrazie.

Zbliża się koniec okresu wielkanocnego. W dniu Wniebowstąpienia zakończyła się dro ga, którą Chrystus szedł między ludźmi w ludzkiej postaci. W dzień Zesłania Ducha Świętego rozpoczyna się droga Kościoła. Koń czy się liczący dwa tysiące lat etap historii Kościoła. Kościół wkracza na drogę przyszłoś ci. Jest to czas najbardziej stosowny, byśmy się zastanowili nad stopniem naszego zaawan sowania na drodze, którą jest Chrystus.
Polska

Stan

wyjątkowy czy wojenny?
Niektóre przepisy uchwalonej ustawy o stanie wyjątkowym przywodzą na myśl dni stanu wojennego, np. pozwalają na internowa nie, wprowadzenie cenzury, zakazanie działal ności partii i związków zawodowych.

Rozwiązania te budzić mogą wątpliwości jako niezgodne z Konstytucją. Ustawa dopusz cza np. przyznanie siłom zbrojnym uprawnień policji i skierowanie przeciw obywatelom, podczas gdy konstytucja stanowi, że wyko rzystuje się je wyłącznie w razie zagrożenia zewnętrznego Istota wszystkich stanów nad zwyczajnych polega nie tylko na odmiennym funkcjonowaniu państwa, lecz także na dras tycznym ograniczeniu praw człowieka. Dla tego regulacje w takich sprawach muszą być klarowne i nie dawać pola do nadużyć. 
Uchwalona w piątek wieczorem ustawa pozwala wprowadzić stan wyjątkowy w razie zagrożenia dla konstytucyjnego ustroju państ wa, bezpieczeństwa obywateli lub porządku publicznego, spowodowanego np. działaniami terrorystycznymi. Wymaga, by zagrożenie to było " szczególne", a usunięcie go nie było możliwe przez użycie zwykłych środków. 

Jest to już druga ustawa regulującą sposób funkcjonowania państwa w sytuacjach szcze gólnych. Ustawa o stanie klęski żywiołowej czeka na ogłoszenie - prezydent podpisał ją 22 kwietnia. Posłowie pracują jeszcze nad projek tem ustawy o stanie wojny ogłaszanym w ra ie zewnętrznego zagrożenia państwa lub konieczności wspólnej, sojuszniczej obrony przeciwko agresji. 

Wprowadzenie każdego stanu nadzwyczaj nego wiąże się z ograniczeniami praw czło wieka i podstawowych wolności. Z konsty tucji wynika jednak, jakie prawa nawet w takiej sytuacji są niepodważalne. W stanie wyjątkowym nie wolno naruszać godności człowieka, pozbawić go obywatelstwa. Ogło szenie go nie zwalnia także państwa z respek towania prawa do życia, obowiązku humani tarnego traktowania, zapewnienia wolności sumienia i religii. Nie jest także dopuszczalne ograniczanie praw człowieka wyłącznie z powodu rasy, płci, języka, wyznania, pocho dzenia społecznego, urodzenia oraz majątku. Inne prawa mogą być natomiast zawieszone. 

W czasie stanu wyjątkowego odmiennie funkcjonują struktury państwowe. Prezes Ra dy Ministrów, na wniosek właściwego woje wody, może zawiesić działalność organów samorządu terytorialnego "nie wykazujących dostatecznej skuteczności w wykonywaniu za dań publicznych lub w realizacji przepisów o stanie wyjątkowym". Ich obowiązki przejmie wówczas komisarz rządowy, powoływany i odwoływany przez wojewodę. W celu przy wrócenia normalnego funkcjonowania państ wa mogą być użyte oddziały i pododdziały wojska, ale tylko wtedy, gdy wszystkie inne zastosowane siły i środki zostały wyczerpane. Wymaga to decyzji prezydenta, ten zaś wyda ją tylko wówczas, gdy nie koliduje to z wypełnieniem konstytucyjnych zadań wojska. Żołnierzom wyznaczonym do tych oddziałów przysługują wówczas uprawnienia polic jantów.

Stan wyjątkowy wymaga zgody trzech najwyższych władz. Wprowadza go rozpo rządzenie prezydenta wydane na wniosek Rady Ministrów. Musi ono zostać przedsta wione Sejmowi do zatwierdzenia w ciągu 48 godzin od podpisania. Stan taki trwać może 90 dni, można go przedłużyć o 60 dni. Przepisy karne ustawy penalizują 18 czynów wykonywanych wbrew zakazom i nakazom stanu wyjątkowego: np. uczestnictwo w dzia łalności nielegalnego stowarzyszenia, partii politycznej czy niestosowanie się do ogra niczeń w dostępie do informacji publicznej. Mają być rozpoznawane w trybie przepisów procedury wykroczeniowej, w postępowaniu przyspieszonym. Ustawę rozpatrzy teraz Senat. 

KOMENTARZ  „Rzeczpospolitej”

Stan wyjątkowy do poprawki 

Niektóre przepisy uchwalonej ustawy o stanie wyjątkowym przywodzą na myśl dni stanu wojennego: pozwalają na internowanie, wprowadzenie cenzury, zakazanie działalnoś ci partii i związków zawodowych. Sejm przy jął też rozwiązania, które budzić mogą wąt pliwości w odniesieniu do konstytucji.

Konstytucja przesądza na przykład, że siły zbrojne RP służą ochronie niepodległości państwa i niepodzielności jego terytorium, wykorzystuje się je zatem wyłącznie w razie zagrożenia zewnętrz nego. Ustawa tymczasem dopuszcza przyznanie im uprawnień policji i skierowanie przeciw obywa telom.  Konstytucja mówi, że przedłużenie stanu wyjątkowego może nastąpić tylko raz, ustawa tego nie dostrzega. Sprzeciw budzi też enigmatyczne określenie sytuacji uzasadniającej wprowadzenie stanu wyjątkowego. Ustawa pozwala na to w razie szczególnego zagrożenia konstytucyjnego ustroju państwa, bezpieczeństwa obywateli lub porządku publicznego. W jakiej konkretnie sytuacji? Nie wiadomo. Wymieniono przykładowo tylko zagro żenie akcjami terrorystycznymi. 

Istota wszystkich stanów nadzwyczajnych pole ga nie tylko na odmiennym funkcjonowaniu pańs twa, lecz także na drastycznym ograniczeniu praw człowieka. Regulacje w takich sprawach muszą być więc klarowne i nie dawać pola do nadużyć. Przyjęte przez Sejm są rozciągliwe jak guma. 

To nie jest jeszcze ostateczna wersja ustawy. Pracować będzie teraz nad nią Senat. Być może jednak bez nowelizacji konstytucji nie sposób będzie napisać logicznych przepisów o zarządzaniu państwem w sytuacjach nadzwyczajnych. Jeśli tak, to do poprawki kwalifikuje się nie ustawa, lecz konstytucja.     @Żaneta Semprich
Otwarcie Cmentarza Orląt
21 maja prezydenci Ukrainy i Polski mają otworzyć we Lwowie Cmentarz Orląt – poinfor mował prezydent Aleksander Kwaśniewski po spotkaniu z prezydentem Leonidem Kuczmą. Spór o to, jak ma wyglądać Cmentarz Orląt po restauracji, a szczególnie jaki napis ma widnieć na tablicy pamiątkowej, umiesz czonej na tym cmentarzu, toczy się już kilka lat. W tym czasie kilkakrotnie ogłaszano "ostateczne" daty otwarcia nekropolii. Na cmentarzu spoczywają młodzi Polacy – studenci i uczniowie, którzy zginęli w walkach o Lwów z Ukraińcami w latach 1918-19.
Nowy przewodniczący nowej partii

28.04. IV Zgromadzenie Ruchu Społeczne go (dotychczas RS AWS) wybrało senatora Krzysztofa Piesiewicza na nowego przewodni czącego partii. Przyjęło też "Konstytucję ideową politycznego centrum", za dobrą pod stawę na drodze do budowy nowej szerokiej formacji politycznej. 
Prywatyzacja

W latach 1990-2001 procesem przekształ ceń własnościowych objęto 6 tysięcy 864 przedsiębiorstwa państwowe - wynika z da nych Głównego Urzędu Statystycznego. Większość firm poddano prywatyzacji bezpo średniej. 

W ciągu 11 ostatnich lat 1 tysiąc 513 przedsiębiorstw przekształcono w jednoosobo we spółki Skarbu Państwa i 14 w spółki z udziałem wierzycieli. Prywatyzacji bezpośred niej poddano 1 tysiąc 937 firm, a 1 tysiąc 746 postawiono w stan likwidacji ze względów ekonomicznych. Do zasobów własności rolnej skarbu państwa włączono 1 tysiąc 654 państ wowych przedsiębiorstw rolnych. 

Metodą po średnią, czyli poprzez sprzedaż akcji lub udziałów, sprywatyzowano 309 jednoosobo wych spółek Skarbu Państwa (w tym 105 z udziałem inwestorów zagranicz nych). Z tego 32 firmy w 2001 r. Sprywatyzo wane w ten sposób przedsiębiorstwa to w większości podmioty zajmujące się przetwórst wem przemysłowym (73,5 proc.), w tym głównie produkcją artykułów spożywczych i napojów (13,3 proc.). 

Przychody budżetu państwa z tytułu pry watyzacji pośredniej wyniosły w 2001 r. ok. 6 miliardów 451 milionów zł. Metodą bezpoś rednią sprywatyzowano w tym czasie 1 tysiąc 855 przedsiębiorstw państwowych (w tym w 2001 r. 51). Najwięcej z nich (37,4 proc.) zajmowało się przetwórstwem przemysło wym, 23 proc. Reprezentowało branżę budow laną, a 17 proc. - handlową.

Najpopularniejszą formą zagospodarowa nia majątku sprywatyzowanych przedsię biorstw było oddanie go do odpłatnego korzys tania spółkom pracowniczym (65,9 proc.). Z przyczyn ekonomicznych zlikwidowano 820 przedsiębiorstw państwowych (w tym w 2001 r. - 13). Na bazie mienia sprywatyzowanych bezpośrednio i zlikwidowanych przedsię biorstw państwowych powstało 228 spółek z udziałem Skarbu Państwa, do których wnie siono majątek przedsiębiorstw państwowych oraz 1 tysiąc 464 spółki pracownicze użyt kujące odpłatnie majątek sprywatyzowanych przedsiębiorstw. 

Prywatyzacja nieruchomości rolnych reali zowana jest od czerwca 1992r. Do końca 2001 r. do zasobu własności rolnej skarbu państwa włączono 4 miliony 700 tys. Hek tarów (w tym 3 miliony 759 tysięcy hektarów z państwowych przedsiębiorstw gospodarki rolnej).

W końcu 2001 r. w zasobach własności znajdowało się prawie 3 miliony 323 tysiące hektarów gruntów, w tym 75 proc. w dzier żawie. W końcu ubiegłego roku w podmio tach objętych procesem prywatyzacji zatrud nionych było prawie 1 milion 79 tysięcy osób, w tym w jednoosobowych spółkach Skarbu Państwa 383 tysięcy.  

Na koniec ubiegłego roku działały 962 przedsiębiorstwa państwowe prowadzące pełną działalność gospodarczą (bez przedsię biorstw w upadłości) i zatrudniające łącznie prawie 232 tysiące osób. W 52 z nich rozpo częto proces prywatyzacji bezpośredniej, 183 znajdowało się w stanie likwidacji.

	Nowi dyrektorzy PFRON-u  


Zostali powołani nowi dyrektorzy od działów wojewódzkich Państwowego Fundu szu Rehabilitacji Osób Niepełnosprawnych. Po raz pierwszy zostali wyłonieni w drodze konkursu. Pieniądze, które pozyskuje Fun dusz, przeznaczone są m.in. na: utrzymanie istniejącego poziomu zatrudnienia osób nie pełnosprawnych, wspieranie rynku pracy chro nionej, dofinansowanie zadań wynikających z rządowych oraz samorządowych programów na rzecz osób niepełnosprawnych, realizowa nie programów celowych Pełnomocnika Rządu do Spraw Osób Niepełnosprawnych.

Na zakupy do Czech

Polacy mieszkający przy granicy jeżdżą do Czech po leki. Niektóre kosztują tam nawet dwa razy taniej niż w Polsce. Właścicielae aptek  wprost nachwalić się nie mogą polskich klientów, dlatego nie kręci nosem, gdy Polacy płacą w złotówkach, obojętnie czy kupują ubrania, czy leki Jedna trzecie dochodów niektórych  aptek to zysk z polskich klientów. Dlatego mogą kupować całą dobę, nawet w niedziele i święta. W zasadzie Polacy biorą leki na każdą dolegliwość. Sporo na krążenie, na dolegliwości wątrobowo-żołądkowe. Poza tym kupują środki antykoncepcyjne, przeciw bólowe, przeciwprzeziębieniowe, odchudzają ce. Wprawdzie dd czterech miesięcy nie wolno realizować polskich recept, ale Polak potrafi: Idzie do czeskiego lekarza, który pro wadzi prywatną praktykę. Płaci za wizytę 150 koron [niecałe 19 zł - przyp. red.] i nawet z pełnopłatną receptą wciąż taniej wychodzi. 

W Polsce spadek liczby klientów apteka rze tłumaczą zubożeniem Polaków albo otwar tą niedawno po sąsiedzku apteką. Tymczasem lekarze zauważają, że  ubywa im pacjentów, bo jeżdżą się leczyć od Czech.

Elżbieta Gowin, rzecznika prasowa Urzędu Celnego w Cieszynie mówi, że nie ma przepisów, które określałyby dozwoloną ilość przewożonych leków: - Według przepisów ma to być ilość na potrzeby własne, ale zaku py nie mogą być droższe niż 180 euro [ok. 650 zł .]. Muszą też być różnorodne, np. obok leków trzeba kupić kosmetyki, żywność. Celnik, który stał na przejściu Pietraszyn - Sudice, zapytany czy Polacy często kupują w Czechach leki. Mówi: Wszyscy z obszarów przygranicznych tak robią. Wczoraj byłem w Ostrawie. Miałem receptę. Bez problemu zrealizowałem ją w aptece w hipermarkecie.
Gronkiewicz-Waltz: 

Ożywienie przyjdzie w drugim półroczu
W najbliższych miesiącach raczej nie należy spodziewać się obniżek stóp procentowych - uważa wiceprezes EBOiR, Hanna Gronkiewicz-Waltz. Według niej, na ożywienie gospodarcze w Polsce trzeba poczekać do drugiego półrocza. Okres obniżek stóp skończył się. O ile jeszcze rok temu był obszar na poważne obniżki, to teraz już tej przestrzeni na poważniejsze cięcia nie ma - powiedziała Gronkiewicz-Waltz. Nie wyklucza jednak, że Rada Polityki Pieniężnej dokona pew nych cięć w najbliższych miesiącach. Tego nie można przewidzieć, bo mechanizm podejmowa nia decyzji polega na tym, że co miesiąc ana lizuje się dane ekonomiczne. Nie można tego ustalić na kilka miesięcy wprzód Na pewno jednak tempo obniżania stóp spadnie, ze wzglę du na to, że w świecie następuje odbicie gospo dacze. U nas to odbicie jest opóźnione, ale trzeba uważać, by potem raptownie nie trzeba b yło podnosić stóp. Nie zdziwiły jej opublikowa ne przez Główny Urząd Statystyczny informa cje, że nie ma oznak znaczącego ożywienia gos podarczego w Polsce. GUS podał, że wzrost PKB w pierwszym kwartale nie był wyższy niż w czwartym kwartale 2001, czyli 0,3%. Wzrost w drugim kwartale będzie prawdopodobnie nie co wyższy, ale na prawdziwe ożywienie trzeba poczekać do drugiej połowy roku. No chyba, że stanie się cud taki jak w Ameryce - zaznaczyła. Pierwszy kwartał w Stanach Zjednoczonych przyniósł niespodziewane wzrost PKB o 5,8%. 

Proces  Gudzowaty contra Kaczyński

Jeden z najbogatszych Polaków Aleksan der Gudzowaty i jego firma "Bartimpex" domagają się od b. ministra sprawiedliwości Lech Kaczyńskiego przeprosin i 100 tys. zł odszkodowania za naruszenie dóbr osobis tych. Przed Sądem Okręgowym w Gdańsku jako dowody odtworzono dwie audycje - "Pytania Krzysztofa Skowrońskiego" (TV Puls) i "Siódmy dzień tygodnia" (Radio Zet) - w których b. minister sprawiedliwości miał obrazić Gudzowatego i jego firmę.

Lech Kaczyński popowiedział. "Jest sytuacją niedopuszczalną, żeby potężna firma, kierowana przez jednego z najbogatszych Polaków, była wyjęta spoza jakiejkolwiek kry tyki" Kaczyński chciał, aby przesłuchać w charakterze świadków b. ministra gospodarki Janusza Steinhoffa oraz b. doradcę premiera Buzka Piotra Naimskiego. Sąd jednak odmó wił, argumentując, że proces toczyłby się wówczas latami. Na następnej rozprawie pod koniec czerwca ma natomiast pojawić się Gudzowaty. 

Według szefa Bartimpexu, w radiowym prog ramie prowadzonym przez Monikę Olejnik Ka czyński mówił m.in., że rząd Jerzego Buzka ma za zadanie chronić polskie interesy przed Gudzo watym i jego firmą. Z kolei w programie TV Kaczyński miał powiedzieć, powołując się na wiedzę ze śledztwa ws. światłowodu jamalskie go, że Gudzowaty i jego firma byli "zaangażo wani w działalność skrajnie szkodliwą dla Pols ki". To właśnie na wniosek ministra sprawiedli wości Lecha Kaczyńskiego Prokuratura Okręgo wa w Gdańsku od grudnia 2000 r. prowadzi śledztwo ws. światłowodu biegnącego wzdłuż gazociągu z Rosji przez Polskę do zachodniej Europy. W tej sprawie jest już kilku podejrza nych. Prokuratura postawiła zarzuty m.in. minis trowi przemysłu i handlu w rządzie Hanny Suchockiej Wacławowi N.
Dziwne towarzystwo czy sitwa?

Prasa lokalna ujawnia coraz nowe szczegóły tajemniczej śmierci w Hamerni koło Nowej Grobli w powiecie lubaczowskim wiceprezesa Sądu Okręgowego w Rzeszowie, sędziego Andrzeja Kreta.

26 bm. poniósł on śmierć w nieszczęś liwym wypadku, a nekrologi zapełniają całe strony lokalnych gazet. Do wypadku doszło na posesji należącej do Krzysztofa J., syna znanego biznesmena, oskarżonego w słynnej aferze Kolmer Holdingu. Kazimierz J. czeka na proces. – Jest jednym z oskarżonych w sprawie Kolemer Holdingu (wyłudzenia nienależnego zwrotu podatku VAT), w kwo cie 2 milionów 800 tysięcy złotych – powie dział prokurator Zygmunt Ziółkowski z Prokuratury Okręgowej w Tarnobrzegu, który prowadził śledztwo w tej sprawie.

Przypomnijmy – słynna sprawa Kolmer Holdingu dotyczyła "handlu fakturami". Oskarżeni kupowali zupełnie nieprzydatne towary i wnosili je jako aport do zakładów pracy chronionej (zwolnionych od płacenia podatku VAT). Następnie towary te sprze dawane były kolejnym nabywcom (oczywiś cie fikcyjnym), a ostatni z nich eksportował je na Ukrainę, do Austrii, Wielkiej Brytanii albo Szwajcarii. Oczywiście, przy każdej transakcji wartość towaru istotnie rosła. Na podstawie stempli odprawy granicznej "eksporter" zys kiwał gigantyczne zwroty podatku VAT. Akta tej zakończonej pod koniec 2000 roku sprawy do dziś nie trafiły na wokandę. Na razie są w Sądzie Rejonowym Warszawa – Śródmieście, jednak nie wiadomo jeszcze, czy proces się rozpocznie, czy też sąd apelacyjny przekaże je innemu sądowi.

26 kwietnia, na terenie należącym do Krzysztofa J. przebywała grupa pracowników wymiaru sprawiedliwości. Organizatorem spotkania w Hamerni był jeden z rzeszow skich sędziów. Pozostali byli jego gośćmi. Organizator spotkania mówi, że nic nie wie dział o zarzutach ciążących na Kazimierzu J. Obaj (sędzia i Kazimierz J.) znają się od dawna. WgP.MIĘDLAR @”SN”.

ŚWIAT

82. rocznica wyprawy kijowskiej wojsk Piłsudskiego i Petlury
Zaprzepaszczona 

wspólna szansa

W ostatnich trzech tygodniach w Przemyślu odbyły się trzy znaczące imprezy polsko-ukrai ńskie. Najpierw w Krasiczynie sympozjum zorganizowane przez IPN, bardzo głośne i znaczące, a następnie 28.04 w Przemyślu dwie imprezy – jak ktoś powiedział, niewątpliwie złośliwie: Banderowców i Benderowców. Był to Zlot Młodzieży Ukraińskiej i Studentów. 27-29 bm. Pod patronatem honorowym prezy denta RP, oraz zorganizowane w sali „ROMY” sympozjum pod hasłem „Przed akcją Wisła było Podole”. Ks. Dziekan przemyski Stanisław Cebula, który wysłuchał większości referatów podkreślał ich obiektywizm i poziom erud ycyjny. Z tej okazji jakby na fali zaintereso wania tą problematyką, przedrukowuję skrót artykułu z „Super nowości” dotyczącego kijo wskiej wyprawy Piłsudskiego.   
Włodzimierz Antonow-Owsiejenko, główno dowodzący wojskami Ukrainy radzieckiej, w styczniu 1919 r. pisał: "Podbój Ukrainy jest władzy sowieckiej niezwykle istotny, dla sa mego istnienia Rosyjskiej Sowieckiej Republiki. Głodna Północ musi uzyskać oparcie w urodzaj nym Południu".

Ze znaczenia Ukrainy dla Rosji zdawał sobie sprawę także Józef Piłsudski. Biorąc pod uwagę nieuchronny konflikt z Rosją bolszewicką, uwa żał on, że Rosję trzeba sprowokować: Żeby to osiągnąć, "trzeba im nadepnąć na tak bolesne miejsce, by nie mogli się uchylać i uciekać". Zdaniem Piłsudskiego, rolę tę spełniał Kijów i Ukraina, a wynikało to z dwóch powodów: "po pierwsze, Moskwa bez Ukrainy będzie zagrożona głodem; a po drugie, jeśli zawiesimy nad nimi groźbę zorganizowania się niepodległej Ukrainy, to tej groźby oni nie będą mogli zaryzykować i będą musieli pójść na wolną rozprawę". Piłsudski obawiał się zjednoczenia wszystkich obszarów dawnego imperium carskiego pod znakiem jakiejkolwiek ideologii. Obawiał się, że odtworzone w dawnych gra nicach państwo rosyjskie będzie groźne nie tylko dla Polski, lecz i dla całego obszaru między Morzem Czarnym i Bałtykiem. Wspieranie niepodległościowych dążeń Ukraińców miało służyć nie tylko wzmocnieniu Polski, ale przede wszystkim osłabieniu potęgi wschodniego sąsiada.

Pogląd ten najdosadniej wyraził Tadeusz Hołówko, pisząc: "Niepodległości Polski nie da się pomyśleć bez niepodległości Litwy, Łotwy, Estonii, Finlandii, Ukrainy i Białorusi (...). Jeśli Polska zostanie osamotnioną; jeśli inne państwa powstałe na gruzach Rosji nie zdołają się utrzy mać - smutna czeka ją przyszłość". Realizację tego utrudniał Piłsudskiemu otwarty konflikt z Zachodnio-Ukraińską Republiką Ludową. Pomi mo trudności, już na przełomie kwietnia i maja 1919 r. rozpoczęły się pierwsze rozmowy dyplo matyczne między Polską a rządem Ukraińskiej Republiki Ludowej. Doprowadziły one ostatecz nie do podpisania układu 21 kwietnia 1920 r.

Układ ten, jak większość umów między narodowych, był wypadkową wspólnych intere sów. Dla Semena Petlury, stojącego wobec bez względnie wrogiej polityki Rosji - tak "białej", jak i "czerwonej" - sojusz z Polską stanowił jedyną szansę na utworzenie niepodległej Ukrainy. Determinację Petlury w tym względzie wyraża najlepiej fragment jego listu do premiera Mazepy: "Połączyłbym się nawet z diabłem, jeśliby to miało ocalić niepodległość Ukrainy".

Dla Polski zawarcie układu nie wynikało z chęci ujarzmienia Ukrainy, ale nie było też jakąś altruistyczną umową, z której nie miałaby uzyskać żadnych korzyści. Zdecydowały o tym względy natury politycznej, militarnej i eko nomicznej. 

Utrzymanie niepodległego państwa ukraińs kiego osłabiało mocarstwową pozycję Rosji i tym samym wpływało korzystnie na między narodowe położenie Polski.  Korzyści militarne wynikały z założeń polskiego planu strategicz nego, który przewidywał przekazanie frontu południowego armii ukraińskiej i ześrodkowanie wojsk polskich na skróconym w ten sposób froncie północnym. Korzyści ekonomiczne stro ny polskiej związane były z eksploatacją bo gactw naturalnych Ukrainy. Chociaż zapowia danych umów gospodarczych nigdy nie podpi sano, to jednak z przedwstępnych rokowań wyni ka, że strona polska oczekiwała zapłaty za po moc udzieloną Petlurze. Jeden z raportów donosił, że: "kardynalnym warunkiem zawarcia umowy gospodarczej jest udzielenie przez Ukra inę koncesji na eksploatowanie trzech kopalń rudy żelaznej i manganowej w rejonie krzywo roskim". Przedmiotem rokowań było też uzys kanie wolnych zon w portach czarnomorskich i wysokość świadczeń w naturze za polską pomoc w organizacji armii ukraińskiej. Treść negocjo wanych układów gospodarczych była znana najbliższym współpracownikom Petlury i robiła na nich przygnębiające wrażenie.

Polityka Piłsudskiego wobec Ukrainy miała więc uzasadnienie nie tylko historyczne, ale się gała przede wszystkim w przyszłość. Jej reali zacja wymagała jednak ogromnego wysiłku mo bilizacyjnego przede wszystkim strony ukraiń skiej. W obliczu wojny z bolszewikami jedynie pełne zwycięstwo mogło pozwolić na wprowa dzenie w życie zasad podpisanego układu.

Jeszcze przed podpisaniem umowy sojusz niczej Polska wyraziła zgodę na tworzenie ukra ińskich oddziałów wojskowych na swoim tery torium. Oddziały te miały być formowane z jeń ców i internowanych - pochodzących z Ukrainy naddnieprzańskiej, a przebywających w obozach w Polsce - oraz z osób przybyłych z okolic Kamieńca Podolskiego. Stroną organizacyjną, uzbrojeniem i szkoleniem jednostek ukraińskich zająć się miała utworzona w lutym 1920 r. Eks pozytura Ministerstwa Spraw Wojskowych ds. Ukraińskich, kierowana przez kpt. Ulrycha. Pierwotnie miejscem działania Ekspozytury miał być Łańcut, lecz ze względu na panujący tam tyfus zlokalizowano ją w Brześciu Litewskim. Pierwsze transporty z Ukraińcami z obozu łańcuckiego przybyły do Brześcia z początkiem marca 1920 r. Z przybyłych żołnierzy utwo rzono 6. Dywizję Strzelców Siczowych pod dowództwem płk Bezruczki. Oddziały 6. DSS nie weszły w skład armii URL gen. Pawlenki, lecz zostały włączone do składu 3. Armii Polskiej gen. Edwarda Rydza – Śmigłego.

22 kwietnia 1920 r. dywizja dysponowała: kadrą 388 oficerów i 1097 szeregowych, 530 końmi, 10 działami, 27 karabinami maszyno wymi. Do działań bojowych mogła wystawić: 400 - 450 żołnierzy piechoty, 170 - 185 żołnie rzy jazdy, 2 baterie artylerii.

 Przytoczone dane wskazują jednoznacznie, że dywizja była jednostką kadrową wymagającą znacznego wzmocnienia. W wojsku polskim stan "etatowy" podstawowego związku taktycz nego, dywizji piechoty, wynosił oficjalnie: 647 oficerów, 20 753 szeregowych, 6439 koni. Stan "bojowy" dywizji określano na poziomie 9239 bagnetów, 250 szabel, 316 oficerów. Etatowe uzbrojenie dywizji składało się ze 150 ciężkich i 102 lekkich karabinów maszynowych, 36 dział lekkich oraz 12 ciężkich i 24 moździerzy.

W marcu 1920 r. przybył do Kamieńca Podolskiego minister spraw wojskowych rządu Ukraińskiej Republiki Ludowej, płk Salski. Podjął on decyzję zmierzającą do utworzenia 2. Dywizji Strzelców, na podstawie stanów zatwier dzonych przez głównego atamana Semena Pet lurę 25 lutego 1920 r. Pod względem opera cyj nym dywizję podporządkowano dowódcy pols kiej 18. dywizji, gen. Krajewskiemu. Dowódcą 2. DS mianowano pułkownika Udowiczenkę.

Polsko-ukraińska wyprawa kijowska rozpo częła się rankiem 25 kwietnia 1920 r. Uderze niami na Korosteń, Żytomierz-Berdyczów, Ko ziatyn i Winnicę. Po błyskawicznym zajęciu Żytomierza, już 26 kwietnia 1920 r., Naczelny Wódz Wojsk Polskich, Józef Piłsudski, ogłosił odezwę "Do wszystkich mieszkańców Ukrainy", w której uzasadniał cele kampanii wojennej na Ukrainie oraz rolę wojsk polskich w powstaniu niepodległego państwa ukraińskiego. Odezwa informowała również, że "razem z wojskami pols kimi wracają na Ukrainę szeregi walecz nych jej synów pod wodzą atamana głównego Semena Petlury, które w Rzeczypospolitej Pols kiej znalazły schronienie i pomoc w najcięż szych dniach próby dla ludu ukraińskiego." Mar szałek wyrażał nadzieję, że "naród ukraiński wytęży wszystkie siły, by z pomocą Rzeczypos politej Polskiej wywalczyć wolność własną i zapewnić żyznym ziemiom swej ojczyzny szczę ście i dobrobyt, którymi cieszyć się będzie po powrocie do pracy i pokoju".

Tego samego dnia ataman Petlura wydał odezwę "Do narodu Ukrainy", która stanowiła odpowiednik odezwy Piłsudskiego. W odezwie Petlura stwierdził, że Polska przychodzi Ukra inie z pomocą jako sojusznik w walce "z mos kiewskimi bolszewikami okupantami" i że "po skończonej walce z bolszewikami wojska pols kie wrócą do swojej ojczyzny".

8 maja 1920 r., w trakcie prowadzonej ofen sywy, Naczelne Dowództwo Wojska Polskiego wydało rozkaz będący swoistą "instrukcją poli tyczną" dla dowództw i żołnierzy walczących na terytorium uznanym za ukraińskie umowę war szawską z 21 kwietnia 1920 r. Rozkaz głosił, że w interesie polskim leżą dobrosąsiedzkie stosun ki z nowo powstałym państwem ukraińskim. "Na terenach zajętych przez wojsko polskie obejmuje władzę rząd ukraiński, który będzie pośredniczył między dowództwem polskim a ludnością cywilną. Zdecydowanym nakazem Naczelnego Dowództwa i rządu polskiego jest, by postępowanie wojska (...) nie dało najmniej szych powodów do skarg, przeciwnie, ma ono wpoić w ludność przekonanie, że celem ofensy wy jest oswobodzenie kraju, a nie wroga okupa cja. Rozgromienie armii sowieckiej bez jedno czesnego zdobycia sympatii narodu ukraińskie go nie spowoduje osiągnięcia zamierzeń Naczel nego Wodza. Podkreśla się, że ludność miejsco wa jest nieufnie nastrojona wobec Polski, zaś "papierowa" propaganda nie wyda oczekiwa nych rezultatów, o ile postępowanie każdego oficera i każdego szeregowca nie będzie szło w myśl tych zarządzeń.

Specjalne zarządzenia odnosiły się także do ludności polskiej, którą dowódcy wojsk polskich mieli zawiadomić o rzeczywistych intencjach rządu polskiego w odniesieniu do ziem ukraiń skich, "aby uleczyć ją ze złudzeń". "Ludność polska musi zrozumieć jasno, że jeśli chce się uchronić przed ponowną inwazją bolszewicką, jaka po wyjściu stąd wojsk polskich może nastąpić, winna szczerze i dla własnego interesu oddać swe siły dla stworzenia państwowości i wojska ukraińskiego, którego stworzenie może jedynie uchronić ten kraj przed powrotem hord komunistycznych. Osobiste zapatrywania i inte resy muszą być odsunięte na plan drugi wobec interesów państwowych".

Niestety, ukraińska polityka Piłsudskiego spotkała się z niezrozumieniem ze strony części wrogich mu oficerów, a także miejscowej lud ności polskiej. Od chwili podpisania 3 listopada 1919 r. polsko-ukraińskiej umowy rozejmowej mnożyły się konflikty i nieporozumienia, które w szerokich kręgach społeczeństwa ukraińs kiego podważały wiarygodność porozumienia z Polakami. 

W świetle pamiętników Iwana Ohijenki, peł nomocnika rządu Ukraińskiej Republiki Ludo wej na okręg kamieniecki, trudności ukraińskie z władzami polskimi zaczęły się z dniem 16 listopada 1919 r., gdy 7. dywizja polska zajęła Kamieniec Podolski. Nie tylko rekwirowano tabor kolejowy i inne środki transportu, ale też zajmowano lokale, wartościowe przedmioty, magazyny żywności. 1 lutego 1920 r. gen. Kra jewski zarządził, aby wszelkie urzędy i instytuc je ukraińskie zaprzestały działalności i przeka zały wszystkie sprawy polskiemu staroście. Starosta ze swej strony wydał polecenie, aby wszystkie szkoły wprowadziły  naukę języka polskiego, a urzędnicy złożyli przysięgę na wier ność Polsce. Polski dowódca powiatowy, kpt. Ockiewicz, polecił 14 stycznia 1920 r. Wprowa dzić napisy polskie w całym Kamieńcu Podol skim. Wojskowe władze polskie zatrzymywały kurierów dyplomatycznych zmierzających do atamana Petlury, kontrolując ich pocztę. Były wypadki aresztowań osobistości oficjalnych, m.in. 6 marca 1920 r. został aresztowany oficer Petlury, niejaki Docenko.

Wiele napięcia wywoływały odezwy i prze mówienia osób wojskowych i księży, podkreśla jące "powrót poszczególnych zdobytych miast do macierzy". Komendant miasta Kamieniec Podolski wydał odezwę głoszącą, że "prastara twierdza kresowa po długich latach niewoli, ucisku i udręki do dawnej wraca macierzy". Po interwencji Ukraińców odezwę anulował, 22 stycznia 1920 r., gen. Krajewski. Podobny incy dent zdarzył się w Kamieńcu Podolskim 8 maja 1920 r. na uroczystości związanej z zajęciem Kijowa. Przemawiający na uroczystości ksiądz oświadczył m.in.: "orzeł biały już nad Dnieprem, Kijów wraca do swojej macierzy". Wypowiedź ta spotkała się z ostrą reakcją strony ukraińskiej, a gen. F. Krajewski przerwał wystąpienie księdza.

Duże niezadowolenie wzbudzały polskie poczynania na kolei. Po zdobyciu Korestenia przybyła tam Wołyńska Dyrekcja Kolei, urzę dując według wzorów polskich i posługując się wyłącznie językiem polskim. Wielu urzędników ukraińskich, nie znając języka polskiego, nie rozumiało podejmowanych decyzji i rozkazów. Wielu urzędników ukraińskich było bez pracy, a równocześnie na dworcu w Koresteniu pojawiło się ogłoszenie wzywające kolejarzy polskich do podjęcia służby. Decyzje te oburzały Ukraińców pozbawionych pracy, a więc i możliwości zarobkowania. Autorytetu Petlury i jego armii nie podnosiły także polskie relacje z przebiegu wyprawy kijowskiej. Kijów zdobyto 7 maja 1920 r. Dwa dni później odbyła się defilada na kijowskim Kraszczatiku. Relacje polskie z tego wydarzenia pełne są zachwytów nad postawą oddziałów legionowych, pułków wielkopols kich, orkiestrami strzelców podhalańskich. Na końcu takich relacji wspomina się, że masze  rowała 6. dywizja ukraińska, do której dołączyły grupy powstańcze ze swymi orkiestrami. Trafnie ocenił to wydarzenie ówczesny rotmistrz Ta deusz Machalski, pisząc: "Naród ukraiński, wi  dząc w swej stolicy obcego generała z wojskiem polskim zamiast Petlury na czele własnych wojsk, nie odczuwał tego aktu jako wyzwolenia, ale raczej jako rodzaj jakiejś nowej okupacji. Toteż naród ukraiński zamiast entuzjazmu i radości zachował ponure milczenie i zamiast chwycić za broń w obronie odzyskanej wolnoś ci, pozostał biernym widzem, wyczekując nieufnie na dalszy rozwój wypadków." Zachowane fotografie z defilady pokazują, że oglądało ją stosunkowo niewiele osób.

Wszelkie incydenty wykorzystywała propa ganda bolszewicka, starająca się ograniczyć wpływy Petlury na Ukrainie. Nasyłani agenci wykorzystywali hasła agitacyjne typu "pan", do wodząc, że za wojskiem idą panowie obszar nicy, którzy mają chłopom odebrać ziemię, a co ważniejsze - pociągnąć ludność do odpowiedzial  ności za zniszczone majątki. Agitację tę wspie rały bezmyślnie np. niektóre popularne przyś piewki śpiewane przez wojsko polskie. Jedna z nich brzmiała: "Po majątki na Podole pułk dwunasty idzie w pole".Wyprawa kijowska za kończyła się przegraną natury operacyjnej i politycznej zarazem. Cel wojny polsko-bolsze wickiej sformułowany przez Józefa Piłsudskiego nie został osiągnięty, a przecież wydawał się tak bliski.

Podejmując próbę wyjaśnienia przyczyn zaprzepaszczenia militarnych szans sojuszu pols ko-ukraińskiego podkreślano w literaturze pols kiej: błędy w dowodzeniu, trudności kadrowe Wojska Polskiego, zbyt krótką obecność Wojska Polskiego na Ukrainie, co jakoby miało unie  możliwić organizację silnej armii ukraińskiej.

Przyczyn niepowodzenia poszukiwała także i strona ukraińska. Upatrywano jej przede wszystkim w: nieudolności przywódców, zbyt niej ufności w obcą pomoc, w braku zdecy dowania i konsekwencji w walce o wyzwolenie narodowe. Szukając przyczyn wielkiej klęski obu narodów - polskiego i ukraińskiego - należy podkreślić, że armię polsko-ukraińską "przego nił" z Ukrainy nie Budionny i jego "Konarmia", ale ukraińskie wotum nieufności dla Petlury, któ re naród ukraiński wyraził swą bezczynnością.

Dociekając źródeł apatii i bierności narodu ukra ińskiego w sytuacji, gdy wolność znajdowała się w zasięgu ręki, należy obiektywnie stwierdzić, że i my Polacy mieliśmy w tym ogromny udział.

Barbara Szymanek i Andrzej Szymanek.

(autorzy są rzeszowskimi historykami spec jalizującymi się we wschodniej polityce Józefa Piłsudskiego) Wg @”SN” 29.04.

Zlot ukraiński w Przemyślu

Do Przemyśla przyjechało około 150 zloto wiczów z Legnicy, Kętrzyna, Koszalina, Szcze cina, Bartoszyc, Górowa Iławeckiego, Białego Boru, Gdańska i Warszawy. Są to synowie, cór ki i wnukowie Ukraińców i Łemków wysied lonych w 1947 r. z Rzeszowszczyzny, Lubels kiego i Krakowskiego. –

28 bm Abp Jan Martyniak, w homilii podczas liturgii Niedzieli Palmowej powiedział do nich: Młodzi przyjaciele, po pierwsze trzeba słuchać Boga. Metropolita przypomniał, że trzeba budować i rozbudowywać dobro, "zasy pywać doły" między Ukrainą i Polską, o co we Lwowie apelowali papież Jan Paweł II i kard. Lubomyr Huzar. -Wy, młodzi, bądźcie sprawied liwi. W was nadzieja, że akcja "Wisła", która była strasznym potopem, już się nie powtórzy. A osąd historii pozostawmy Bogu - Panu życia i śmierci.

27.04. uczestnicy zlotu zgromadzili się na ukraińskim cmentarzu wojennym. Tam odpra wiono nabożeństwo żałobne (panachyda) w intencji ofiar akcji "Wisła". Złożono kwiaty i za palono znicze na zbiorowych mogiłach, gdzie są pochowani ukraińscy powstańcy, którzy w styczniu 1946 i maju 1947 roku zginęli w Birczy i Lisznej. Modłom przewodniczył wikariusz generalny archidiecezji przemysko-warszaws kiej - ks. mitrat Eugeniusz Popowicz. Uczestnicy zlotu wystosowali apel do swoich rówieśników o deklarowanie narodowości ukraińskiej w trak cie Narodowego Spisu Powszechnego, większą dbałość o zachowanie języka ojczystego i aktyw ność w działaniach na rzecz 

Problem eutanazji

Europejski Trybunał Praw Człowieka w Strasburgu w składzie 7. sędziów trybunału, dzia łającego przy Radzie Europy, uznało jednogłoś nie, odmówi LISTNUM  prawa do eutanazji pani Pretty, który domagała się, by w samobójstwie tzw "godnej śmierci". Pomógł jej mąż.

W orzeczeniu trybunał zauważył, że celem artykułu 2 Konwencji jest ochrona życia i nie można go w żaden sposób interpretować negaty wnie - jako gwarancji "prawa diametralnie prze ciwnego: do śmierci czy autodestrukcji". Sędzio wie przypomnieli, że trybunał w dotychczaso wym orzecznictwie zawsze podkreślał, iż och rona życia jest szczególnym zadaniem państwa. "Nie sposób wydedukować z artykułu 2 prawa do śmierci, czy to z ręki osoby trzeciej, czy z pomocą jakiejkolwiek instytucji publicznej" - orzekli sędziowie. Trybunał orzekł też, że wła dze brytyjskie nie złamały żadnego z pozosta łych przepisów Konwencji. 

43-letnia Diane Pretty, matka dwójki dzieci, jest całkowicie sparaliżowana. Porusza się na wózku, nie może mówić i jest odżywiana rurką. Jej sprawność umysłowa nie została zakłócona.  Skarga pani Pretty wpłynęła do trybunału 21 grudnia 2001 r. 22 stycznia trybunał postanowił, że, z powodu szczególnego charakteru sprawy i stanu zdrowia pani Pretty, rozpatrzy wniosek w przyspieszonym trybie. Zwykle rozprawy przed trybunałem, który rozstrzyga w sprawach o na ruszenia praw człowieka w 44 krajach członkow skich Rady Europy, ciągną się latami. @KWM

Wnioski z masakry w Erfurcie

Psycholodzy, lekarze, pedagodzy i nauczy ciele twierdzą, że jedną z przyczyn tragedii, jaka rozegrała się w miniony piątek w gimnazjum w Erfurcie, była ogromna dawka przemocy i brutal ności serwowana bez ograniczeń głównie w niemieckich mediach. 

Politycy, psycholodzy, pedagodzy, psychia trzy i nauczyciele próbują znaleźć odpowiedź na pytanie: Co mogło spowodować tak olbrzymią frustrację 19-letniego byłego ucznia gimnazjum  Roberta Steinhaesera, który został usunięty ze szkoły, co mogło być jedną z przyczyn jego zemsty?

Rozgorzała dyskusja na temat zaostrzenia przepisów umożliwiających kupno i posiadanie broni palnej w Niemczech. Coraz częściej padają też opinie na temat zbyt łatwego i nie ograniczonego dostępu młodzieży do filmów i gier komputerowych o brutalnych treściach. Oka zało się bowiem, że szaleniec z Erfurtu był zagorzałym miłośnikiem filmów o brutalnych treściach i podobnych im gier komputerowych. 

Bliski Wschód 

Pomimo wcześniejszych sygnałów, że Izrael może zakończyć trwającą militarną ofensywę przeciwko Autonomii walki trwają i przybierają niekiedy zaskakujący obrót. Pomimo amerykań skich nacisków, by wycofać izraelskie wojska z terenów Autonomii nastąpiła izraelska inwazja na Hebron. Z powodu wprowadzonej przez Izra elczyków godziny policyjnej, na miejsce nie mogły dojechać karetki pogotowia, by zabrać zabitych, a także rannych, których ma być wielu. Rannych zaczęto zabierać dopiero po kilku go dzinach, po interwencji międzynarodowych orga nizacji humanitarnych działających w Hebronie. Wcześniej Izrael wycofał swe wojska z większości miast palestyńskich i zgodził się na plan Busha, by zakończyć areszt domowy Jasera Arafata w zamian za międzynarodowy nadzór nad zamachowcami, którzy zabili izraelskiego ministra. 1.05. Sześciu z nich opuściło kwaterę główną palestyńskiego przywódcy Jasera Ara fata w Ramallah. Zostali oni przewiezieni do więzienia w Jerycho, gdzie będą odbywać karę pod nadzorem żołnierzy amerykańskich i brytyj skich sił specjalnych. Po palestyńskich więźniów przybyło 12 opancerzonych samochodów. Przy jechało nimi 7 dyplomatów, którzy spotkali się z Arafatem Będzie on mógł opuścić swoją kwa terę, obleganą przez izraelskich żołnierzy. Tak stanowi porozumienie izraelsko - palestyńskie, wynegocjowane za pośrednictwem amerykańs kiego prezydenta George'a Busha.

Władze Izraela odmawiają też wpuszczenia misji ONZ do Dżeninu, gdzie przed dwoma tygodniami armia izraelska doko nała masakry Palestyńczyków. 

Misja czeka w Genewie na pozwolenie wjaz du na terytorium Autonomii Palestyńskiej, ONZ opowiada się za natychmiastowym wysła niem misji do Dżeninu, wyrażając jednocześnie zaniepokojenie z powodu stanowiska izraels kiego. Kraje arabskie wystąpiły z nowym projek tem rezolucji w tej sprawie. 

30.04 27 Palestyńczyków opuściło zajmowa ną od czterech tygodni Bazylikę Narodzenia Pańskiego w Betlejem. 

Nie będzie sprawiedliwego rozwiązania, do póki są ciemięzcy i uciemiężeni  - sądzi Ojciec Jerzy Kraj, franciszkanin z Kustodii Ziemi Świę tej w Jerozolimie. Kościół podkreśla jednak, że nie będzie sprawiedliwego rozwiązania tej sytua cji, dopóki są ciemięzcy i uciemiężeni. 

1.05. Do Jerozolimy przybył specjalny wys łannik Jana Pawła II - kard. Roger Etchegaray. Jego misja ma na celu znalezienie rozwiązania kryzysu w Bazylice Narodzenia Pańskiego w Betlejem. Podczas kilkudniowego pobytu w Zie mi Świętej gość z Watykanu spotka się z przywódcami izraelskimi i palestyńskimi, któ rym wręczy listy od Jana Pawła II. Będzie też rozmawiał z franciszkanami z Kustodii Ziemi Świętej, łacińskim patriarchą Jerozolimy abp Michelem Sabbahem. Zwierzchnikom miejsco wych Kościołów prawosławnych przekaże pa pie kie życzenia z okazji obchodzonych w tym czasie przez chrześcijan wschodnich Świąt Wielkanocnych. Izrael nie godził się dotychczas na udział w rozmowach strony kościelnej. 5.05 będzie on przewodniczył pontyfikalnej Mszy św. w konkatedrze Najświętszego Imienia Jezus w Jerozolimie. Gdyby udało się rozwiązać kon flikt w bazylice, to kard. Etchegaray będzie prze wodniczył Mszy św. w Betlejem, we francisz kańskim kościele pw. św. Katarzyny, przylegają cym do Bazyliki Narodzenia Pańskiego.@KAI
3.05. Izrael i Palestyńczycy osiągnęli porozu mienie w sprawie dostaw żywności dla oblężo nych w Bazylice Narodzenia Pańskiego w Bet lejem, dla ponad stuosobowej grupy Palestyńczy ków oraz zakonników, przebywających w oble ganej świątyni.. Mają też być wznowione rozmo wy dwustronne nt. rozwiązania konfliktu. 

Arafat na wolności, Amerykanie szykują się do konferencji pokojowej

2.03 Przywódca Palestyńczyków wyszedł ze swojej siedziby po raz pierwszy od pięciu mie sięcy. Arafat uśmiechnięty od ucha do ucha trzy mał ręce uniesione w geście zwycięstwa. - Nie jest ważne to, co się dzieje ze mną. Ważna jest sytuacja w Bazylice Narodzenia Pańskiego. To niedopuszczalne przestępstwo - tłumaczył. - Nie do przyjęcia dla Palestyńczyków, Arabów, mu zułmanów, chrześcijan, ONZ, USA i Rosji. Następnie Arafat poszedł pomodlić się na grobie 21 współrodaków i odwiedził rannych w szpita lu w Ramallah. 

Część osób opuszcza stopniowo bazylikę. W piątek wyszło z niej czterech policjantów palestyńskich, w tym jeden ranny. W sumie ze świątyni, w której brakuje żywności i wody pitnej, wyszło już blisko 90 osób. Kwestii roz wiązania sytuacji w Betlejem dotyczyło czwart kowe spotkanie prezydenta Izraela Mosze Kaca wa z kard. Rogerem Etchegarayem, blisko wschodnim wysłannikiem papieża Jana Pawła II. Kacaw uznał, że chrześcijanie pomijają mil czeniem fakt, że "zbrojny terror ugodził w świę te miejsce". - Bazylika nie może służyć za schro nienie dla tych, którzy zabijali Izraelczyków - podkreślił prezydent.

Zwolnienie Arafata z aresztu domowego przywódcy Rosji i USA przyjęli z uznaniem: Jestem optymistą, robimy postępy - oświadczył prezydent George W. Bush, Przedstawiciele świata arabskiego uznali zwolnienie Arafata za niewystarczające. - Izrael powinien zastosować się do rezolucji Rady Bezpieczeństwa ONZ i wy cofać swoje wojska z całego terytorium Autono mii Palestyńskiej - oświadczył rzecznik Ligi Arabskiej. 

Amerykański sekretarz stanu Colin Powell poinformował, że bliskowschodnia konferencja pokojowa mogłaby się ona odbyć wczesnym latem w Europie. Arafat pozytywnie odniósł się do tego pomysłu, lecz Palestyńczycy uzależniają udział w konferencji od wycofania wojsk izraelskich z Autonomii. 3.05. izraelskie czołgi znów wjechały do Nablusu, w starciach zginęło dwóch Palestyńczyków i jeden oficer izraelski. Wojsko zatrzymało kilkunastu Palestyńczyków. Wcześniej w rejonie Hebronu zatrzymano ponad sto osób, w tym lokalnego przywódcę Dżihadu. Od początku drugiej intifady we wrześniu 2000 r. w starciach i zamachach zginęło ponad 1300 Palestyńczyków i 40 Izraelczyków.

INFORMACJA

GIMNAZJUM SALEZJAŃSKIE

Im. Ks. Augusta Czartoryskiego

Przy ul. Sw. Jana  ( par. Salezjańska)

Prowadzi zapisy do klas I w godz. 8,00-12,00 od poniedziałku do piątku. 

Więcej informacji: (tel:670-3265)

Ks. Wiktor Szlęzak

Informujemy, że w Galerii ARP - Baszta Królewska Zamku w Krasiczynie do 30. 05. 2002 trwa wystawa malarstwa członków Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w Przemyślu
SPRAWDŹ CZY GROZI CI

OSTEOPOROZA

badanie metodą USG z kości pięty (gołej stopy)

BEZBOLESNE, POLECANE PO 40 ROKU ŻYCIA

KRASICZYN

Przychodnia DAN-MED
środa, 8 maja    godz. 8°° -10°°

CENA badania z opisem TYLKO 20,-zł   Bez skierowania!

Zapobiegaj ZŁAMANIOM  i BÓLOM 
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regularnie kontroluj stan kości
Podkarpacie nie otrzyma w obecnym roku żadnych pieniędzy na restrukturyzację służby zdrowia. Tak wynika z informacji przekazanych marszałkowi województwa przez Ministerstwo Zdrowia.  Zdaniem marszałka Bogdana Rzońcy, jest to kara za spożytkowanie w roku ubiegłym prawie całej przekazanej województwu kwoty. - To dla nas bardzo niedobra wiadomość, bowiem oczekiwaliśmy na dalsze wsparcie, tymczasem, jak się okazuje, nie dostaniemy nic. Tym spo sobem pod znakiem zapytania stają rozpoczęte już inwestycje - powiedział nam marszałek. 

W ubiegłym roku województwo podkar packie otrzymało z budżetu państwa ponad 19 mln zł. Podczas gdy inne województwa wyko rzystały tylko w części przyznane im środki, Podkarpacie skonsumowało przeszło 97 proc. otrzymanej kwoty. Pieniądze te podzielone między 74 placówki zostały wykorzystane m.in. na remonty i modernizację szpitali w regionie. W bieżącym roku inne województwa mają otrzymać pozostałą część, podczas gdy Podkar pacie nic. Tymczasem na dokończenie pilnie oczekuje kilka rozpoczętych już inwestycji, m.in. Podkarpackie Centrum Onkologii w Rzeszowie.  @”NDz” Mariusz Kamieniecki

Jeszcze jeden pomnik Papieża

3.5.W święto Matki Bożej Królowej Polski, patronki bazyliki konkatedralnej w Stalowej Woli odsłonięto dwutonowy pomnik Jana Pawła II, odlany z brązu. Projekt monumentu wykonał krakowski rzeźbiarz Władysław Dudek. Pomnik przedstawia papieża w charakterystycznym geście z lewą ręką na sercu, a prawą podniesioną w błogosławieństwie. Od podstawy cokołu, wy łożonego granitowymi płytami, do wyciągniętej ręki pomnik ma wysokość siedmiu metrów. Papież zwrócony jest twarzą ku centrum miasta.(PAP) 

Pieniądze na przemyski szpital

6 mln 250 tys. zł kredytu bankowego na oddłużenie Szpitala Wojewódzkiego w Przemyś lu poręczy Sejmik Samorządowy Województwa Podkarpackiego. Uchwałę w tej sprawie, choć nie bez cienia wątpliwości, podjęli radni wo jewódzcy na wniosek dyrekcji przemyskiej pla cówki zdrowotnej. Mimo wsparcia finansowego w szpitalu nie obejdzie się bez zwolnień. 

Szpital Wojewódzki w Przemyślu to jedna z największych i najnowocześniejszych placówek zdrowotnych na Podkarpaciu. Zatrudnia obecnie ok. 1.650 osób. Jak wynika z informacji prze kazanych radnym wojewódzkim przez dyrektora przemyskiego szpitala, Roberta Chomę - szpital utracił płynność finansową. Placówka zalega m.in. z wypłatami za nadgodziny dla lekarzy, z zapłatą za dostarczone leki, a także ma spore zaległości względem ZUS. Zdaniem dyrektora przemyskiego szpitala, placówka powinna upo rać się ze spłatą kredytu do 2006 r. Mimo zastrzyku finansowego nie obejdzie się bez ost rych cięć. Szukając oszczędności, dyrekcja szpi tala zapowiedziała m.in. ograniczenia w zatrud nieniu personelu. Tylko do końca br. pracę straci ok. 150 osób, głównie z administracji i obsługi. - Podobnie ma być w roku przyszłym.

Szpital Wojewódzki w Przemyślu został oddany do użytku pod koniec 2000 r., po 22 latach od rozpoczęcia budowy. Obiekt dysponu je blisko 700 łóżkami w 16 oddziałach. Na terenie bloku zabiegowego znajduje się 6 sal operacyjnych z nowoczesnym zapleczem. Są tu m.in. centralna sterylizatornia sprzętu, oddział rehabilitacji, zakład radiologii i apteka leków. Jeden z bloków obejmuje oddział intensywnej terapii, salę wybudzeń pooperacyjnych oraz od dział opieki kardiologicznej. Placówka wyposa żona jest w stację dializ spełniającą standardy współczesnej medycyny, a zabiegom dializowa nia poddawani są tu pacjenci z całego wojewódz twa. Stacja dializ wyposażona jest w kilkanaście stanowisk oraz w jedyną w Polsce południowo-wschodniej wytwórnię koncentratów dializu jących.  @”NDz”.Mariusz Kamieniecki
Pijak skazany na 10 lat

36-letni mieszkaniec Huwnik, który 14.10. ub. r. we Fredropolu, jadąc po pijanemu samo chodem zabił trzy osoby, trafi na 10 lat do więzienia.

Jadąc za szybko i pijany na ostrym zakręcie stracił panowanie nad pojazdem, zjechał na lewy pas jezdni i uderzył w 50-letniego rowerzystę, który zginął na miejscu. Następnie rozpędzony polonez najechał na idące poboczem trzy siostry i ich 16-letnią kuzynkę, która poniosła śmierć na miejscu. Jedna z sióstr, w wieku 4 lat, zmarła w drodze do szpitala, dwie doznały obrażeń. U sprawcy tragedii stwierdzono 2,1 promila alkoholu. 

KOMUNIKAT

RUCH OBRONY BEZROBOTNYCH

Zaprasza  na spotkanie z Prezydentem Miasta Przemyśla  dnia 9.05. o godz. 18,00 w salce katechetycznej przy parafii św. Trójcy w Przemyślu

Koordynator Ruchu Bezrobotnych na Rejon Przemyski 

Mgr. Alicja Dyhdalewicz

DZIEŃ TRZEŹWOŚCI

28.04.2002 r odbył się na terenie gminy DZIEŃ TRZEŹWOŚCI. W organizacji tej akcji uczestniczyły przede wszystkim dzieci ze Szkolnego Koła Animatorów  Trzeźwości  jak również ich opiekun  Bogumiła Zwolińska, Gminna Komisja Rozwiązywania Problemów Alkoholowych, gminny koordynator Izabela Wojciechowska. 

Rozdawane były ulotki i broszury opraco wane przez Państwową Agencję Rozwiązywa nia Problemów Alkoholowych. Ulotki rozdawa ne były po mszach świętych w każdym kościele na terenie gminy, by w minimalnym stopniu przybliżyć ludziom problem jakim jest naduży wanie alkoholu wśród dzieci i młodzieży jak również wśród dorosłych.

„ NOE”

29.04.2002 r w Gminnym Ośrodku Kultury w Krasiczynie zorganizowano program profilak tyczno- edukacyjny na temat alkoholu „ NOE” dla uczniów klas I gimnazjalnych, który realizo wali członkowie Stowarzyszenia Animatorów Trzeźwości w Przemyślu .W programie udział wzięło 56 uczniów oraz nauczyciele. Celem pro gramu było przede wszystkim uświadomienie dzieciom ryzyka związanego z używaniem alko holu, paleniem papierosów. Dzieci bardzo chęt nie uczestniczyły w różnych scenkach doty czących uzależnień były bardzo zainteresowane programem. Na niektórych osobach program wywarł  ogromne wrażenie które widać było na twarzach dzieci. Program trwał 3.5 godziny .

Organizatorzy: 

Gminna Komisja Rozwiązywania Problemów Alkoholowych, 

Gminny koordynator Izabela Wojciechowska, 

kierownik G.O.K. Bogumiła Zwolińska, Stowarzyszenie Animatorów Trzeźwości w Przemyślu . 

SZKOLNE KOŁO ANIMATORÓW TRZEŹWOŚCI  W KRASICZYNIE

30 kwietnia 2002 roku w Gminnym Ośrodku Kultury w Krasiczynie przedstawiciele Szkolne go Koła Animatorów Trzeźwości oraz ich opie kun B.Zwolińska przy współpracy Gminnej Komisji Rozwiązywania Problemów Alkoholo wych, gminnego koordynatora I. Wojciechow skiej zorganizowano uroczyste nominacje no wych kandydatów do Szkolnego Koła Anima torów Trzeźwości. 

SZKOLNE KOŁO ANIMATORÓW TRZEŹWOŚCI (zwane dalej SKAT) to grupa młodzieży, której zależy na prezentowaniu właś ciwych postaw wobec alkoholu, nikotyny i in nych substancji uzależniających . Ich zadaniem jest praca na rzecz trzeźwości i dobrego życia wśród rówieśników na terenie naszych szkół i środowiska w którym żyją. Poprzez swą dzia łalność chcą pokazać swoim koleżankom i kole gom jak wiele można stracić poprzez alkohol czy narkotyki .Ich praca ma polegać również na dostrzeganiu wśród rówieśników osób dotknię tych przez alkoholizm w sposób pośredni po przez swoich najbliższych, chcą na miarę swoich możliwości służyć im pomocą. SKAT ma za za danie prowadzenie działalności na rzecz trzeź wości na terenie szkół. Kandydatów było trzy dziestu, dzieci bardzo chętnie zaangażowały się w działalność trzeźwości.

Uroczystość nominacji trwała około dwóch godzin. Każdy kandydat musiał przejść próbę odwagi ( wypić kubek koziego mleka oraz zjeść ząbek czosnku z uśmiechem na twarzy )  wszys cy kandydaci pomyślnie przeszli ciężką próbę,  śmiechu  przy tym było co nie miara wszyscy się świetnie bawili .Po czym odbyło się ślubowanie. Nominowano trzydzieści dzieci. Po ślubowaniu każdy uczestnik otrzymał zaświadczenie , że na leży do SKAT . Uroczystość zakończył poczęs tunek dla dzieci oraz dyskoteka 

Od proboszcza

Wypada mi jedynie pogratulować organizato rom  tej działalności. Ze swej strony zapraszam dzieci ze wszystkich trzech zespołów muzycz nych, które uświetniły uroczystość na wspólne ognisko jakie zamierzam zorganizować najpraw dopodobniej 1.06 ( dzień dziecka) w Krasicach. Będzie kiełbasa, napoje, słodycze, Będą pod stawione przy najmniej dwa autokary do prze wozu dzieci ( i dorosłych, jeśli zechcą wziąć udział) Ze sobą należy zabrać wiele humoru, uśmiechu, życzliwości i apetytu. Dalsze szcze góły w późniejszym terminie. Ks. Proboszcz. 
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Z ostatniej chwili:

Prace przy kościele w Tarnawcach dobiegają końca. Zakończono już obkładanie fundamen tów kamieniem, i zrobiono „odbojówki”, Teraz kamieniarz układa  z kamienia naturalnego chodnik od schodów do głównego wejścia.  Prace wykonuje p. Bogusław Pawełek z Dybaw ki oraz Tadeusz Blok z Przemyśla.  Sprawami organizacyjnymi dotyczącymi tych prac oraz ko szeniem trawy zajmuje się p. Stanisław Rodzeń. Przy transporcie cementu i krawężników udzie lał się p. Zbigniew Pankiewicz natomiast przy pracach ziemnych Krzysztof Paska, Bogdan Czuryk, Tadeusz Grzegorzak 

Wszystkim wymienionym składamy serdecz ne Bóg zapłać i prosimy o dalsze wpłaty, bo one umożliwiają kontynuację  rozpoczętych prac. Komitet kościelny.

Mieszkańcy Krzeczkowej zamierzają uporzą dkować dawny cmentarz i plac po zniszczonej cerkwii. Rozmowy z ks. Proboszczem z Olszan i Krasiczyna podjęli w tej sprawie pp. Lis i Wi niarski. Wkrótce zaczną załatwiać formalności w Urzędzie Gminy , Kurii i innych instytucjach.

Modlitwy w intencji Ojczyzny zdominowały obchody święta 3 Maja w polskich świątyniach. Na centralne uroczystości na Jasnej Górze przybyło ok. 50 tys. wiernych. 

Centralnym uroczystościom na Jasnej Górze z udziałem Episkopatu Polski i biskupów z zagranicy przewodniczył kard. Franciszek Macharski, metropolita krakowski. Wzięło w nich udział - jak podaje biuro prasowe Jasnej Góry - ok. 50 tys. wiernych. Wysłuchali oni homilii Prymasa Polski, który wzywał do "niesienia światła zbawienia ludziom zrozpaczonym, samotnym i mieszkających na obszarach konfliktów".

Prymas: przynieść nadzieję zrozpaczonym

- Trzeba nam zejść ze szczytu jasnogórskiego niosąc nadzieję ludziom pogrążonym w duchowym mroku - mówił na Jasnej Górze Prymas Polski.

Mrok dzisiejszego świata to "nie tylko niszczone wieżowce, ale także laboratoria, w którym w rękawiczkach dokonuje się groźnych eksperymentów genetycznych". - To także żądanie legalizacji eutanazji i aborcji, które przedstawia się jako postęp, a w istocie jest zwycięstwem silnego nad słabym - mówił Prymas Polski. Mrok, który czeka na rozproszenie przez światło wiary i Ducha Świętego to także - zdaniem Ks. Prymasa - zagubienie bezrobotnych. Należy tworzyć miejsca pracy drogą administracyjną i gospodarczą, ale jest to także wielkie wezwanie dla wspólnoty wierzących, która powinna tym ludziom dać nadzieję. Ten mrok to samotność młodych ludzi, których trzeba oderwać od telewizorów i komputerów i okazać im autentyczne zainteresowanie - mówił kard. Glemp. Zapewnił też, że Kościół katolicki nie chce nawracać nikogo z Kościoła prawosławnego, ale "nieść Ewangelię ludziom, którzy nie znają żadnego Boga i potrzebują miłości doczesnej i nadprzyrodzonej". Przed uroczystą liturgią na Wałach Jasnogórskich Prymas Polski pobłogosławił odrestaurowaną Kaplicę Cudownego Obrazu w sanktuarium.

Bp Głódź: o twórczych obywateli

Już od rana modlitwy w intencji Ojczyzny zanoszono także w stołecznej bazylice Świętego Krzyża, gdzie Mszy św. przewodniczył biskup polowy wojska polskiego Sławoj Leszek Głódź. Podczas Eucharystii, na którą licznie przybyli żołnierze oraz kombatanci z pocztami sztandarowymi biskup polowy powiedział, że siła państwa tkwi w sile jego obywateli. - Widzieliśmy szanse rozwoju naszej Ojczyzny w rozwijaniu modelu społeczeństwa obywatelskiego. Wydawało nam się, że te piękne cechy, które uzewnętrzniły się w czasach politycznego zniewolenia - społeczna solidarność, altruizm, myślenie kategoriami wspólnoty - będą dalej twórczo rozwijane i umacniane w wolnej Polsce - mówił. Tymczasem jest inaczej i w wielu miejscach naszego życia społecznego trwa "chocholi taniec duchowo zawiedzionych, duchowo martwych ludzi". Bp Głódź podkreślił, że patrząc z perspektywy wartości, jakie niesie Konstytucja 3 Maja, Polacy mają prawo wymagać, aby politycy, którzy dziś stanowią prawa i wytyczają przyszłość Polski, łączyli praktykę polityczną z etyką. "A etyka to system wartości, w którym na pierwszy plan wybija się prawda. A prawda, to zgodność słów z czynami" - przypominał z naciskiem.

Abp Życiński: miłość do Ojczyzny zamiast demagogii

O odróżnienie patetycznych słów, za którymi często kryje się jedynie własny interes, od prawdziwej miłości Ojczyzny apelował też w lubelskiej katedrze abp Józef Życiński. Prostota w codziennym umiłowaniu Ojczyzny i unikanie patosu i demagogii to droga, jaką zdaniem abp. Życińskiego, powinni iść Polacy. Drogę tę metropolita wyczytał w papieskich słowach, wypowiedzianych przez legata Jana Pawła II podczas uroczystości poświecenia kamienia węgielnego pod Świątynię Bożej Opatrzności. - Ojciec Święty przypomina, że patriotyzm to umiłowanie Ojczyzny, ofiarne oddanie dla dobra wspólnego, pomnażanie duchowego dziedzictwa przez umiejętne czerpanie z dorobku także innych narodowości - mówił. Tłumaczył, że umiłować ojczyznę to nadać konkretny kształt słowom o patriotyzmie, których często nadużywają "mali kombinatorzy i wielcy mówcy". Według metropolity, wymaga to troski o dobro wspólne, nawet gdy wiele osób zajmuje się tylko pomnażaniem dóbr osobistych. Wymaga też pamięci o wielkich dziejowych zobowiązaniach, nawet gdy wielu pamięta tylko o dniu jutrzejszym i "wybiera przyszłość". Wymaga też unikania fanatyzmu, którego przejawem jest np. hasło "Polska dla Polaków".

Abp Zimoń: przeciw nierównościom społecznym i kosmopolityzmowi

Również metropolita górnośląski abp Damian Zimoń mówił w katowickiej katedrze o konieczności przemyślenia na nowo idei patriotyzmu. Jego zdaniem, jest to niezbędne, zwłaszcza w obliczu integracji europejskiej, przemian w Europie Wschodniej oraz zachodzących w świecie procesów globalizacji. Podkreślał, że demokracja potrzebuje patriotyzmu. "Z jednej strony trzeba się uwolnić od ksenofobicznej demagogii i taniej moralistyki, ale z drugiej - trzeba opierać się na wartościach sprawdzonych, podstawowych, takich jak prawda, sprawiedliwość, odpowiedzialność, pracowitość" - mówił metropolita Górnego Śląska.

Bp Skworc: o niezależne media publiczne

Z kolei biskup tarnowski Wiktor Skworc podczas uroczystości w bazylice w Nowym Sączu poruszył tematykę mediów. Stwierdził, że media publiczne jako własność społeczeństwa powinny być "autentycznie niezależne od partyjnych egoizmów”. Zdaniem biskupa tarnowskiego, jeśli media publiczne poprzez agresywne kampanie reklamowe będą grały na ludzkich instynktach by w efekcie tworzyć społeczeństwo konsumentów to stracą możliwość służenia kulturze narodu. Bp Skworc ubolewał, że we właściwym czasie nie zadbano o to, aby funkcję nadrzędną nad mediami publicznymi sprawowała reprezentacja świeckich autorytetów moralnych, a nie ludzie z klucza partyjnego. Zaapelował do wiernych o właściwe korzystanie z mediów. - Tylko człowiek prawdziwie wolny, a więc nie uzależniony od mediów może kształtować przyszłość naszej ojczyzny - stwierdził.

Abp Gocłowski: Polacy umieli przezwyciężać egozim

W Gdańsku abp Tadeusz Gocłowski zwrócił uwagę wiernych, iż przed 211 laty, w dramatycznej sytuacji Polacy sięgnęli po mądrość i odpowiedzialność, potrafili przezwyciężyć egoizm i partykularyzm. Dzięki temu uchwalili Konstytucję, która stała się wzorem dla całej Europy końca XVIII wieku. - Teraz, kiedy przygotowujemy się do wejścia w struktury europejskie, nie można zgadzać się na eliminowanie wartości chrześcijańskich, na których przez wieki opierał się ład etyczny naszego narodu, poszczególnych rodzin i jego obywateli. Państwo będzie miało zawsze szacunek dla pluralistycznego społeczeństwa, ale odrzucenie wartości chrześcijańskich, które kształtowały przez wieki ten kontynent, byłoby ograbieniem Europy - zaznaczył.
KAI 

Jaka jest geneza święta obchodzonego 3 maja - Najświętszej Maryi Panny Królowej Polski? Skąd wzięło się to szczególne dla Narodu Polskiego wezwanie Maryi Królowej Polski?

- Matka Najświętsza w życiu Narodu Polskiego odgrywała i odgrywa rolę szczególną i wyjątkową. Momentem najważniejszym w dziejach kultu Maryjnego - jak to wspaniale opisał Henryk Sienkiewicz w "Potopie" - jest obrona Jasnej Góry. Po zwycięstwie nad Szwedami król Jan Kazimierz 1 kwietnia 1656 roku ogłosił uroczyście w katedrze we Lwowie Matkę Bożą Najświętszą Królową Korony Polskiej, jako podziękowanie za uratowanie Królestwa Polskiego. Już wtedy w sposób oficjalny Matka Najświętsza została nazwana Królową Korony Polskiej. 


Król Jan Kazimierz składał śluby przed obrazem Najświętszej Maryi Panny we Lwowie, ale jako Królowa Polski czczona jest Matka Boża Jasnogórska. Jak do tego doszło?

- Przez całe wieki Matka Najświętsza opiekowała się Narodem Polskim i w chwilach trudnych, beznadziejnych, tragicznych była wzywana jako pomoc i ratunek. Po odzyskaniu niepodległości, po 120 latach niewoli, Jasna Góra znów zajaśniała jako Twierdza Maryjna, a Matka Najświętsza jako Królowa Polski, ponieważ podczas zaborów Matka Najświętsza była rzeczywiście Królową. Papież Pius XI w 1924 roku ustanowił specjalne święto Najświętszej Maryi Panny Królowej Polski i pozwolił je obchodzić w pamiętnym dniu uchwalenia Konstytucji 3 Maja. To święto ma 
charakter wyjątkowy. Jest to święto narodowe, bo ma odniesienie do Konstytucji 3 Maja, a równocześnie święto Kościoła polskiego, w którym każdy Polak jest wiernym czcicielem Matki Najświętszej. Przez całe dzieje, od początku istnienia Jasnej Góry, Maryja była Orędowniczką i Wspomożycielką. Ojciec Święty, obecnie błogosławiony Papież Jan XXIII, ogłosił Najświętszą Maryję Pannę Królową Polski główną patronką naszego Narodu, obok świętych patronów, biskupów i męczenników św. Wojciecha i św. Stanisława. Matka Boża stoi na czele naszych orędowników - i jak to wspaniale mówi liturgia - jest dana ku obronie naszego Polskiego Narodu. 


Kościół w Polsce obficie czerpie z duchowych owoców opieki Matki Bożej. Królowie obierali Ją sobie jako Hetmankę, żołnierze oddawali się w Jej opiekę. O których wydarzeniach w dziejach historii Polski można mówić jako szczególnym protektoracie Maryi?

- Pierwszym, najważniejszym wydarzeniem jest cudowna obrona Jasnej Góry przed Szwedami, innym równie istotnym jest Cud nad Wisłą. Gdy straszny potop bolszewicki zagrażał niepodległej Polsce, na Jasnej Górze trwały wielkie modły dzień i noc, cały Episkopat, duchowieństwo i wierni modlili się do Najświętszej Maryi, błagając o pomoc, ratunek i wsparcie. Wiemy doskonale, że to wydarzenie nosi nazwę "Cud nad Wisłą", ponieważ potęga bolszewicka została złamana i znów Polska obroniła nie tylko swoją wolność, ale całą Europę Zachodnią przed okrutnym bolszewizmem. Podczas II wojny światowej, kiedy ciemności niewoli zalały naszą Ojczyznę, Jasna Góra była światłem wolności i nadziei. Tu Polska znów oczekiwała na odzyskanie wolności. Jeden z największych zbrodniarzy Hans Frank w swoim dzienniku napisał: "Gdy wszystkie światła dla Polski zagasły, to wtedy zawsze była Święta z Częstochowy i Kościół - nie należy nigdy o tym zapomnieć". 


Od kiedy w Litanii Loretańskiej przyzywamy opieki Maryi Królowej Polski? Czy wprowadzenie tego wezwania wiązało się z jakimś wydarzeniem?

- Wezwanie Maryi Królowej Polski swój początek bierze od potopu szwedzkiego, poprzez niewolę, poprzez wielkie tragedie Polskiego Narodu, a w sposób definitywny i ostateczny od ogłoszenia Matki Bożej Jasnogórskiej Królową Polskiego Narodu przez Papieża Piusa XI. 


O co proszą dziś Maryję pielgrzymi przybywający na Jasną Górę?

- Nasze czasy są trudne, nacechowane niewiarą. Wielu ludzi traci nadzieję na lepszą przyszłość, przeżywa kryzys wiary. Bezrobocie zatacza coraz większe kręgi, powodując ubożenie szerokich grup społeczeństwa. Po okresie wielkiego zrywu "Solidarności" ludzie przeżywają zwątpienie odnośnie do władz państwa, a także "Solidarności", która niestety bardzo zawiodła wielu ludzi. Matka Najświętsza jest obecnie jedynym ratunkiem, otuchą i nadzieją na lepszą przyszłość, i dlatego do Matki Bożej przychodzą wierni, aby tutaj szukać wsparcia, ducha i mocy. Przykładowo, teraz w miesiącach wiosennych przychodzi młodzież maturalna, aby przed podjęciem ważnych decyzji życiowych, przed egzaminem dojrzałości, przed dalszymi, życiowymi planami szukać nadziei. Przychodzą na Jasną Górę dzieci pierwszokomunijne, rodzice zatroskani o los swoich dzieci, ponieważ ich przyszłość jest często niejasna. Matka Boża jako Królowa Polskiego Narodu jest tą wielką nadzieją na lepszą przyszłość dla każdego człowieka. Codziennie o godz. 15.30 odprawiamy Mszę św. za Ojczyznę i modlimy się za nią podczas Apelu Jasnogórskiego. Często ludzkie nadzieje i obietnice władz państwowych zawodzą, i dlatego potrzeba nam głębokiej wiary w Boga oraz nadziei. Tego uczy nas Maryja. Uczy także wierności Kościołowi. 


Dziękuję za rozmowę.

Anna Rasztawicka
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Powiat przemyski, rolniczy i biedny, ma jednak  ogromne walory krajoznawczo-turystyczne, wiele zabytków i bogatą przeszłość.
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